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T R E Ś Ć .
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Ogólne zasady szacowania dóbr.

l 'axacya dóbr  zajmuje się oszacowaniem wartości g run ­
towej, jako  tćż wszystkich do m ajątku  gruntowego należących 
użytków, a to przez oznaczenie na  zasadach podanych przez 
ekonom ią dochodów. Ziemie, k tó re  oszacować mamy, składać 
się m ogą albo tylko z pojedyńczych, mniej-więcej obszernych 
kawałków odrębnych, albo tćż połączonych w jednę  większą 
całość , w który  m-to razie i  . in n e  gałęzie dochodu tutaj 
należą.

Drogi do oznaczenia wartości gruntowej są różne, 
a i sam a wartość może być ró żn ą ,  stosownie do różnych 
okoliczności.  T a  zmienność samćj wartości , j a k  i drogi do 
oznaczenia takowćj, za leżną jest od stosunków ekonomicznych 
miejscowych, od obszaru m ajątku, k tórego wartość oszacować 
mamy, i od celu, d la  k tórego taxę przedsiębierzemy.

W artość  każdego przedm iotu  równa jest,  (wiemy to z eko­
nomii,) sumie wszystkich innych przedmiotów wymienionych, 
k tó re  zań dostajemy lub dostać przy wymianie możemy.

W artość  ta  zależy od użyteczności przedmiotu i od kosz­
tów jego produkcyi. Użyteczność, j a k ą  dany przedmiot d la 
nas mieć może, stanowi tegoż najwyższą granicę wartości,  naj­
niższą zaś koszta  produkcyi.

W  oszacowaniu jednakże wartości gruntowej uwzględnić 
się da  w naszych obecnych s tosunkach w ogóle tylko uży­
teczność, nie zaś koszta przyprowadzenia ziemi do jej obec­
nego s ta n u  użyteczności,  gdyż wszystkie prawie ziemie zostały 
zajęte i usposobione do uprawy od niepamiętnych czasów 
tak ,  że wszystkie kosz ta  ka rc zu n k u ,  uprawy, melioracyi itd. 
nie dadzą  się dziś oszacować i dla tego nie możemy się py­
tać: ile kosztowało przyprowadzenie danćj ziemi do stanu  
użyteczności, a le :  ile ta  ziemia przynosi mi obecnie pożytku, 
ja k ą  posiadać może użyteczność lub — iunemi słowy — ja k  
wysoki dać mi może dochód?

Przeciwnie zupełnie w stosunkach , gdzie całe przestrze­
nie ziemi n ieuprawiane, w stanie dzikiej kultury, okryte  la ­
sami lub zaroślam i, n. p. w niektórych częściach północnćj 
Ameryki lub Rosyi, muszą być dopiero kosztem pewnej ilości 
pracy (karczowanie, czyszczenie) do s ta n u  użytkowego przy­
prowadzone, w krajach zatćm, gdzie ziemia mało ma jeszcze 
popytu, tam na wartość g run tu  wpływają głównie i przeważnie 
koszta produkcyi, które ziemię bardzo ła tw o naby tą  do stanu  
użytkowego przyprowadzają.

Ponieważ więc w naszych stósuukach podstaw ą wartości 
dóbr je s t  tychże użyteczność, zdaje mi się przeto, iż najod­
powiedniejszą drogą do oszacowania tćj wartości będzie ozna­
czenie czyli wyszukanie s topnia ich użyteczności i dochodów, 
jakie przynieść są w stanie.

Osięgnąć to możemy w dwojaki sposób, albo:
1) przez oznaczenie dochodu czystego z m ają tku  szacować 

się mającego, albo tćż
2) przez porównanie m a ją tk u ,  k tórego wartość oszacować 

mamy, z innemi podobnemi, w podobnych stosunkach 
rzeczywiście wymienionemi lub sprzedanemi.

Co do Igo. O s z a c o w a n i e  w a r t o ś c i  z d o c h o d ó w  
m a j ą t k u .

Dochodem z m ajątku nazywamy sumę tych wartości, 
k tóre  z produkcyi dóbr ,  po odjęciu nak ładów  pracy, k a ­
pitałów i inteligencyi, pozostają. Część tę  dla odróżnienia 
od przychodów (bru tto )  nazywają także dochodem czystym. 
Zadaniem  więc taxacyi je s t  oszacować z jednćj strony i prze- 
dewszystkiem całą sumę wszelkiego rodzaju  produktów, k tóre  
m ajątek  taxowany przy odpowiednich nakładach  wydać je s t  
w stanie, z drugiej znów strony sumę tych nakładów (pracy, 
materyałów, oprocentowania kap ita łu ,  z uwzględnieniem kosz­
tów adm inistracyi) ,  które do wydania owych produktów uży- 
temi były. Różnica pomiędzy sum ą wartości produktów  

! a  sum ą wartości włożonych w produkcyą przedstaw ia  nam 
dochód czysty z majątku. Dochód ten może być albo za je -
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dnoroczny rów now ażnik innych w artości wymieniony (wy­
dzierżawiony), albo tćż  jako  corocznie w racająca re n ta  raz 
na zaw sze sprzedany , a  to  za ta k  w ysoką sum ę k ap ita łu , 
k tó raby  rów nie pewnie i równie wysoką jak  ziem ia ren tę  
przynieść mi m ogła. K ap ita ł być m usi tćin  większy, im 
większem u podpada ryzyku, iin je s t  muićj pewny.

O znaczenie tego k ap ita łu  w stósunku  do dochodu czy­
stego z g ru n tu  je s t  częścią najtrudn iejszą  tax acy i; ale i samo 
oznaczenie dochodu z danego gospodarstw a nie je s t  rzeczą 
ła tw ą, co zrozum iem y, zważywszy, że

1) produktyw ność ziemi zaw isłą je s t  od na tu ry , położe­
nia i sposobu upraw y, jak  też  od m nićj-w ięećj przyjaznych 
p ó r ro k u ;

2) oznaczenie w artości w ielu przedm iotów , tak  produk­
tów, ja k  nakładów , wielu podlega trudnościom  i w ielkićj wy­
m aga oględności. Pomimo więc wielkićj znajom ości rzeczy, 
wielkićj sta rannośc i i oględności w oznaczeniu dochodów, 
może być takow e ty lko przybliżone i z tego to  powodu jako 
dobrze um otywowane zdanie a  nie jak o  pew nik uważane.
T akie więc szacowanie będzie zasługiw ać na najw iększe za­
ufanie, k tó re  przeprow adzone zostało  z najw iększą dokładno­
śc ią  i znajom ością i k tó re  w swćm w ypracow aniu o p ie ra  się 
(i wykazać m oże) na dostatecznych dowodach faktam i.

Co do 2go. S z a c o w a n i e  p r z e z  p o r o w ' n a n i e .
D rug i sposób oszacow ania w artości m ajątku  może być 

nas tępu jący : rozpatrzyw szy się dobrze w okolicy, w którćj 
m ajątek  do oszacow ania leży, dow iadujem y się , po jak ie j ce­
nie w najnowszych czasach ziem ia zam ienianą, t. j. sp rzedaw aną 
albo w ydzierżaw ianą b y ła , porównywam y następn ie  jakość 
ziemi, k tó rą  oszacować mamy, pod każdym  względem z zie­
m ią sp rzedaną i przez tak ie  porów nanie oznaczam y stósun- 
kow ą cenę ziemi danćj, lub czynsz dzierżaw ny bieżący, z k tó ­
rego wyprowadzam y w artość.

Cena ta k  oszacow ana je s t jed n ak że  tylko chwilową, o p a rtą  
jedynie na zdaniu  indyw idualuein taxatorow  bez żadnej pod­
staw y, gdy w artość oszacow ana w sposób pierwszy je s t  o p a rtą  
na pewnćj podstaw ie i p rzedstaw ia  nie tak  chwilową, jak  ra - 
czćj śred n ią  rzeczyw istą w artość przedm iotu . D la tego to 
pierw sza d roga je s t  racyonalua, chociaż i d rug i sposób może 
być równocześnie, dla kon tro li niejako użyty, chociaż rezu lta ty  
obu sposobów  niekoniecznie i nie zawsze m uszą się zgadzać, 
gdyż dochód z g ru n tu  i tego  osta tn iego  cena bieżąca nie 
sto ją  do siebie w równym  stósunku  w rożnych czasach i oko­
licach. Pew ność p o s ia d an ia , widoki ulepszenia środków  
kom unikacyi, chwilowo wysokie lub niżćj przeciętnych stojące 
ceny ziem iopłodów  wpływać m ogą na chwilowe podniesienie 
lub zniżenie ceny bieżącćj nad lub poniżćj średnićj p rzecię t- 
nćj w artości.

O bjętość taxow anych gruntów  wpływa bardzo wiele na 
sposób i re z u lta t oszacowania. Jeśli oderw ane kaw ałki pola, 
n. p. ro la , łą k a  i t. d., taxow ane być m ają, w tedy n a jk ró tszą  
d rogą będzie m etoda porów nania (G rundansch lag ); porównywa 
się g ru n t do oszacow ania z podobnein i, k tó re  w osta tn ich  
czasach w pobliżu sp rzedane lub wydzierżawione były, i po­
d ług  cen kupna lub dzierżaw y oznaczam y po poprzednićm  
uw zględnieniu wszystkich okoliczności wpływających na po­
w iększenie lub zniżenie w artości oszacować się m ającego 
kaw ałka.

Mniej pewne je s t  oszacowanie za pośrednictw em  obra- 
chow ania dochodu, k tó re  być może przeprow adzone w ten 
sposób, iż z jednćj strony  kładziem y przychód b ru tto  z m orga 
p o d łu g  gospodarstw a w okolicy zw ykłego, z d rug ićj znów 
strony  koszta upraw y m o rg a , porachow ane po cen ie , po ja -  
kićj w m iejscu dostać m ożua robociznę. Część przypadająca 
w kosztach  ad m in istracy i, budynków  i innych drobnych wy­
datków  ogólnych je s t  w tak  m ałćj cząstce (n a  m orgu) tru d n ą  
do obliczenia.

P o  najw iększćj części kaw ałk i m ałe, osobno sprzedaw ane, 
drożćj k o sz tu ją , niż w iększe , gdyż kupujący, w pobliżu za­
m ieszkały, zatćm  pom ieszkanie, folw ark i siły robocze już  
posiadający, m nićj-więcćj w ten  sposób rachunek  u k ła d a :

P rzychód  w ziarn ie , paszy, słom ie i innych p łodach  
w 3 la tach  czyni ty le  N . ; w w ydatkach zaś pow iada: pasza 
i słom a dają  gnój potrzebny, dom i inne zabudow ania już  są, 
zarządzca ta k że , do obrobien ia m ogą jeszcze w ystarczyć siły 
robocze już istn iejące , po trzebuję więc tylko rachow ać w yda­
tek  na rob o tn ik a  ręcznego, podatek  i kosz ta  zabezpieczenia. 
R achunek  ten , jakkolw iek sam  d la siebie niedokładny, wzglę­
dnie je d n ak  je s t  praw dziw ym , k to  bowiem dość m a jeszcze 
m iejsca w swćj stodole, dostatecznego za trudn ien ia  d la  siebie 
i inw entarzy  swoich nie p o siad a , może te  kupna przy naby­
ciu k aw a łk a  g ru n tu  opuśc ić, jeżeli je  nie może zużytkow ać 
inaczćj a użyte do upraw y kupionego k aw ałk a  w ystarczają.

Przy szacowaniu większych kom pletów  (kaw ałków ), t. j. 
całości gospodarstw a ro lnego , chodzi o oznaczenie w artości 
rzeczywistej (a nie względnćj, ja k  w poprzednim  razie), gdyż 
ta  leży najbliżćj ceny b ieżącćj, tu  bowiem w szystkie przy­
czyny i okoliczności szczególnćj konkurencyi kupujących u p a ­
d a ją  i każdy ty lko  pyta, ile ten m ajątek  p rzynosi? W praw dzie 
może dany m ajątek  pod względem zaspokojenia po trzeb  przy­
jem nego życia być mnićj lub więcćj korzystn ie położony, ale 
sam e budynki lub okolica ła d n a  nie zniewolą nikogo do 
kupna lub w ydzierżaw ienia m a ją tk u , nie opłacającego pracy 
gospodarza.

O bszerne i w ystawne budowle nie m ają w artości konku- 
rencyjnćj, gdyż te  dochodów nie przynoszą a zatćm  w sp rze­
daży ty lko w artość sta rego  m atery a łu  mieć m o g ą , d la  tego 
nie należy się zapuszczać w kosztow ne zabudow ania i więcćj 
ro z leg łe , ja k  tego wymaga m iejscowe gospodarstw o. Z d ru ­
gićj znów strony  bez dostatecznych budynków  cierpi i ponosi 
s tra ty  gospodarstw o, d la  tego tćż w m ajątkach , nie m ających 
dostatecznych zabudow ań, należy w obrachow aniu dochodu 
ty le  odeń odliczyć czynszu i kosztów  u trzy m an ia , ileby na 
k a p ita ł i u trzym anie budynkow e policzyć należało w w ydatkach, 
czyli k ap ita ł potrzebny na postaw ienie niezbędnych budynków 
w ypada odciągnąć od w artości m a ją tk u , nadm iar zaś budyn­
ków szacuje się na m a te ry a ł s ta ry

W szacow aniu całych m ajątków  postępuje się w obra­
chow aniu dochodów z całości, z k tó rego-to  obrachow ania 
potćm  obliczyć m ożna dochód a z tąd  i w artość na m orgę, 
gdyby ta  po trzebną mi by ła  do porów nania w artości innego 
m ajątku . N iektórzy, m ianow icie K oppe i K lebe, radzą obra- 
chowywać dochody nie z całości gospodarstw a, ale w prost na 
jed n o stk ę  pow ierzchni. O trzym aną liczbą dochodu jednostko ­
wego m nożę liczbę m orgów posiadłości i o trzym uję całkow ity 
dochód, ale m etoda ta  podlega bardzo wielu niedokładnościom  
i b łęd o m , w prow adzeniu bowiem całości gospodarstw a z d a ­
rza  się ty le p ostronnych , drobnych w ydatków  i przychodów, 
że je tru d n o  naw et pojedyńczo obrachow ać, a  jeżeli to usku­
tecznim y, to m ały b łą d , w m ałćin zrobiony a przez liczbę 
m orgów  pom nożony, dojść może do znacznćj sumy.

K ażda taxacya opierać się w inna na dokładnem  i ścisłćm  
obrachow aniu dochodów na podstaw ie zebranych  w m iejscu 
danych , chociaż, jeże li mieć będę pod rę k ą  pewne rachunki 
pom ocnicze lub  poprzednie oszacow anie, mogę także przyjść 
do rezu ltatów  a raczćj wniosków co do ren ty  i w artości 
gruntow ćj. W yciągi z rachunków  gospodarsk ich , szacowania 
k a ta s tra ln e , ceny kupna lub dzierżawy podobnych lub tych- 
sam ych m ajątków  są znakom itą pom ocą w każdej taxacyi, —  
polegać na nich bezw arunkow o ta x a to r  nie powiuien.

W praw dzie doświadczony i obeznany z miejscowemi stó - 
sunkam i tax a to r, k tóry  ju ż  wiele sprzedaży , dzierżaw  i t. p. 
p rze g ląd a ł, ła tw ićj i pewniej oznaczy re n tę  i w artość kupna 
znanego mu m a ją tk u , naw et bez wszelkiego ra c h u n k u , niż 
nowieyusz nie obeznany ze s tosunkam i, choćby zdanie swa 
op iera ł na najdokładniejszych rachunKach.

To jed n ak że  nie zm usza wnioskować o zbyteczności do- 
k ładuych obrachow ań taxacy jnych , owszćm przem aw ia za 
n iem i, gdyż dobry i pewny ta x a to r  s ta ł się ty m , czćm jest, 
ty lko w sk u tek  częstćj pracy w podobnćj czynności i w sku ­
tek  sp raw dzan ia  zdania swego z rezu lta tem  rzeczywistym . 
M ając więc teoretyczną podstaw ę, łatw ićj i prędzćj nabę-
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dziem y wprawy praktycznćj. D la tego powinniśm y korzystać | 
z w szelkićj nadarzającej się nam  praktycznćj pomocy, d o k ła­
dnego zaś obrachow ania dochodów wtedy ty lko  możemy za ­
n iech ać , jeżeli jesteśm y p rzek o n an i, że takow e nic lepszego 
nam  nie wykaże. Z resz tą  ta x a to r  w w ielu razach m usi nie- 
ty lko oszacow ać m ają tek  lub dzierżaw ę, lecz zdanie swe cy­
frow e umotywować.

T axatorow ie, poświęcający się tćj czynności z zawodu, 
nproszcza ją  sobie p racę  w ten  sposób, że, zebrawszy dokładne 
obrachow ania dochodów, (z odpow iednićm  obrachow aniem  
n ak ład u  i przychodu,) w różnych m iejscow ościach i s tosun­
k ach , sprow adzają rezu lta ty  obrachow ane do jednostk i po­
wierzchni a przyszedłszy do oszacow ania nowego m ajątku, 
k tó ry  pod względem swego s k ła d u , n a tu ry  ziemi i innych 
stósunków  podobny je s t do daw niej oszacowanego, app liku ją  
poprzednio zestaw ione liczby bez szczegółowego obrachow ania 
każdy raz na po trzebne zmiany.

T rzecią d ro g ą , k tó rą  także  n iek tórzy  używ ają, je s t sza­
cowanie podług stopy opodatkow ania. Je ś li opodatkow anie 
o p arte  je s t  na taxacyi dobrze przeprow adzonej, w tedy nie 
je s t to  w łaściwie d roga do oszacow ania, a le  po p ro s tu  przy­
jęcie już w ykonanego oszacow ania podatkowego. N ieste ty , 
rzadko  gdzie oszacow anie w tym  celu je s t  słuszne i dobre 
a  zatćra sam o przez się nieużyteczne do naszego celu.

Zygm unt Rościszewski.

0  stanie obecnym gospodarstwa w ogóle
1 o potrzebie zakładania slowarzyszeń

gospodarczych.

(Dalszy ciąg).

Sam odzielność w stosunkach  gospodarczych w łaścicieli 
je s t  przywilejem  wolnćj osoby, k tóry  my, ja k  się to  wyżćj 
pow iedziało, uważam y za podstaw ę nowszych stosunków  to ­
w arzyskich , a podstaw a ta  je s t  zarazem  całego zbiorowego 
gospodarstw a ostatecznym  końcem , k tóry  żadną m iarą  zm ie­
nić się nie da. Tylko jedyn ie na tej podstaw ie zdrowy roz­
wój ludzkości je s t  możliwy i państw o ucywilizowane zakw itnąć 
może, gdyż tylko na wolności i niezależności stósunków  go­
spodarczych wolność polityczna sta le  się opierać m oże, tylko 
w niezależnych stosunkach gospodarczych w szystkich członków 
siła  żyw otna narodu  m a gw arancyą trw ałego  istn ien ia ; tylko 
na tak ich  podstaw ach  naró d  stopniowo razem  z postępem
oświaty rozwijać się może.

G ospodarstw o na zbyt w ielkich obszarach (latifundie) 
jakkolw iek  niby zw iększa na pozór k ap ita ł narodow y, to  je ­
dnakow oż zatruw a zwolna soki żywotne n aro d u , ja k  każdy 
zbytecznie nagrom adzony k ap ita ł w ręku  jednego  człowieka. 
Żądam y więc obok is tn ien ia  dóbr większych u trzym an ia  się 
trw ałego  gospodarstw  pom niejszych. . , .

Ale oddalam y się poniekąd sam i od naszego żądania, 
zważywszy, że pragniem y koniecznego rozwoju gospodarstw a, 
a nie chcemy gospodarstw  o zbyt wielkich rozm iaiaeh , dosta­
jem y się w ja k ą ś  gm atw an inę , k tó ra  nam  zarazem  wyświeca 
zadanie tegoczesnego gospodarstw a. Żądam y w in teresie  c ią ­
głego w zrostu oświaty sam odzielnego istn ien ia średnich  i m a­
łych gospodarstw ', n iezależnych średnich  i pom niejszych go­
spodarzy, a le  rozwój historyczny ogólnych stósunków  gospo­
darczych w ym aga koniecznie w gospodarstw ie rozm iarów  na 
w iększą s k a lę , a  system  wolnej k o n k u ren c ji p racu je  nad 
zniszczeniem  m ałych i średnich  gospodarstw  w łaśnie dla tego, 
że takow a żądan iu  tem u odpow iada.

Poniew aż zaś k ie runku  prow adzenia gospodarstw  na 
w iększą ska lę  tam ow ać ani nie możemy, ani tćż nie mamy 
zam ia ru , a z d rug iśj strony  nie chcielibyśm y przytłum iać co 
dopiero zdobytej wolności sił p roduktyw nych w in teresie  pro-

dukcyi sam ćj i w in te resie  tw orzenia kap itałów , pow staje 
więc d la nas p rob lem at: p rzem iana rzeczyw ista gospodarstw a 
na w iększą ska lę  z zatrzym aniem  pom niejszych i średnich
posiadłości.

Ż ądan ie  prow adzenia gospodarstw  na w iększą sk a lę  je s t  
rzeczywiście ta k  k a teg o ry czn e , że jem u przyszłość ty lko  dw a 
w skazuje cele, do których gospodarstw o zdążać m oże: albo 
posiedzicieli w iększych posiadłości i pod względem gospodarczym  
zależnych najem ników, albo w łaścicieli w iększych i obok nich 
w tow arzystw a połączonych, prow adzących gospodarstw o zbio­
rowo w większych rozm iarach , ale co do gospodarstw a sa­
m ego zupełn ie  niezależnych i od nikogo niezaw isłych go­
spodarzy.

A lte rna tyw a zupełn ie ja sn a  i n ieunikniona, jak ić j może 
nigdy jeszcze d la  przyszłego rozwoju gospodarstw a nie po­
staw iono.

Ani na chwilę nie m ożna być w w ątpliw ości, ja k i s tan  
więcćj leży w in teresie  gospodarstw a , społeczeństw a w ogóle 
i państw a sam ego nareszcie, ani na chwilę wahać się nie po­
winniśm y, w k tó rą  s tro n ę  działan ia osób, gm in całych i p ań ­
stw a skierow ać należy.

Jeżeli przecież zadaniem  tow arzystw  w chwili obecnćj 
m a być zachow anie sam odzielności pracy w stosunku  do wło­
ści (w łaściciela), ażeby tym sposobem  zachować d la społe­
czeństw a podstaw ę do dalszego rozw oju , toć cel ostateczny 
tegoż ruchu d la gospodarstw  ziem skich i dla całego społe­
czeństwa zupełnie je s t  ja sn y : K ażda wieś powinna się w p rze­
ciągu jak iegoś czasu , choćby to naw et jeszcze przez całe 
jed n o  lub naw et więcćj pokoleń trw ać m iało, zawiązać w je ­
dno tow arzystw o gospodarcze, k tóreby  się zajm ow ało w ogóle 
wszystkiemi gospodarczem i stosunkam i każdego członka.

Jeżeli w tym  k ie runku  pracow ać będziemy, to  p rąd  po­
stępu d la całego rodzaju ludzkiego, k tóry  człow ieka w coraz 
wyższym stopniu  robi członkiem  całego spo łeczeństw a, nigdy 
przerw anym  nie zostanie.

Ażeby znaczenie, ja k ie  korzyści tow arzystw a w ogóle d la  
naszego m ają gospodarstw a, uw ydatnić, poprzestaniem y n a  
powyższych kilku uwagach. W ypadłoby więc te raz  tylko 
jeszcze zbadać , w jak ich  form ach zasada ta  przy obecnych 
stosunkach  gospodarczych w życie wejść może i pow inna czyli 
raczćj w ypadłoby się te raz  zastanow ić:

II. n a d  z a s t ó s o w a n i e m  z a s a d y  t o w a r z y s t w  
g o s p o d a r c z y c h .

Is to tę  właściwą tow arzystw  w ogóle, ja k o  poddanie się 
—  chociaż dobrow olne każdego członka —  pod kierow nictw o 
zb iorow e, wcale nie łatw'0 urzeczywistnić. W ym aga o n a , co 
się tyczy osób sam ych, pewnego rozwoju um ysłowego i pe­
wnego w ykształcenia a przedew szystkićm  zm ysłu dla tow a­
rzystw  sam ych. Doświadczenie pokazało, że przy nad e r wiel- 
kićj trudności przezw yciężenia n iedow iarstw a gospodarzy, 
upierających się przy swojćm widzi-mi-się, ociężałych a dum ­
nych n a  sw oją niezależność i ponieważ do rozwoju tow arzystw  
w ogóle potrzebny zm ysł towarzyski niejednem u ani przez 
myśl nie p rzeszed ł i ty lko rezu ltatem  przydłuższej pracy być 
może, że byłoby więc n iedorzecznością i b łędem  wielkim roz­
poczynać niezwłocznie ostatecznćm  rozw iązaniem  tej kw estyi, 
k tó ra  wym aga koniecznie wysokiego tow arzyskiego w ykształ­
cenia (pojęcia), rozpoczynać od razu  tć m , co dopiero po la­
tach  dziesiątku s ta ran n eg o  pielęgnow ania pojęć o życiu tow a- 
rzyskićm  osięgnąć m ożna. Przez tego rodzaju  fałszyw ą tak - 
tykę  najsłuszniejsza owa i nader korzystna  myśl w sam ym  
zarodzie niezawodnieby zam arła.

N ajw łaściw szą zasadą d la sam ćj isto ty  tow arzystw  je s t :  
rozpocząć w rozm iarach m ałych i zw olna postępow ać dalćj. 
Jeżeli F erdynand  L assa Ile w yrzekł, że rozw iązanie kwestyi so- 
cyalnćj tylko w większych rozm iarach je s t możliwem, to  m ia ł 
o tyle niew ątpliw ą rac y ą , że ty lko ogólne zastosow anie za­
sady tow arzyskićj rozw iązanie kwestyi tćj za ła tw i; lecz celu 
ostatecznego nie m ożna osięgnąć lotem  błyskawicy i rozw ią­
zanie kw estyi jakićjkolw iek większych rozm iarów  nie znaczy 
rozw iązać ją  w m gnieniu oka i usunąć od razu  wszelkie



przeszkody, ja k ie  wiekowy rozwój d la  o rgan izm u socyalnego 
zgotował. P roduktyw ne tow arzystw a p rzyb ierą  niezawodnie 
z czasem  form y produktyw ne, ale n ie  m ożem y ani za pom ocą 
, państw a,* ani za pom ocą „własną® teraźniejszych czynności 
gospodarczych przybierać w owe form y od razu . Z m ałych, 
z bardzo m ałych początków pow stały  tow arzystw a p roduk ­
tyw ne pionierów  R o ch ed a la , a w łaściwie założyli je  dopiero, 
przeżywszy długie la ta  jak o  tow arzystw o konsum cyjne i wy­
kształciw szy w sobie dok ładn ie zm ysł tow arzysk i, w idząc 
i pojm ując z ła tw ością  korzyść oczywistą odosobnionych (roz- 
gatunkow anych) tow arzystw ; lecz te  z pew nością nie w'ystarczą 
do rozw iązania kw estyi socyalnćj i są  w stosunku  do nićj 
ty lko środkiem  palliatyw nym , ale m ają tę  w ielką korzyść, że 
zm ysł do zak ład an ia  tow arzystw  pielęgnują i p o p ie ra ją , że 
są  najlepszą szko łą  d la  m ającego się założyć na przyszłość 
tow arzystw a produktyw nego. I  dla tćj to  w łaśn ie przyczyny 
m ają  one n ieoszacow aną w artość i należy im się wdzięczność 
po wszystkie czasy.

Tow arzystw a gospodarcze, o ile takow e ju ż  is tn ie ją , są  
n ad e r rozm aite ; stosow nie do różnicy p rac  i rozm aitych ga­
łęzi produktyw nych , n a  ja k ie  się gospodarstw o rolnicze roz­
p a d a , w nad e r w ielkićj liczbie rozm aite tow arzystw a w roz­
m aitych celach w prow adzono w życie. To rozpadnięcie się 
celów m a a to li,  ja k  na po czą tek , tę  nieobliczoną korzyść, 
że każde tow arzystw o w swojćj organizacyi i w swoich czyn­
nościach je s t  bardzo p rostćm  i d la  tego także co do swych 
błogich skutków  d la  każdego z osobna zupełn ie  zrozum iałćm . 
T rzeba n a tu ra ln ie  pojąć i zrozum ieć, że rozwój tow arzystw  
przy tak ićm  rozpadnięciu  się zakw itnąć nie może, tylko że 
się z czasem  coraz więcej do w spólnego intenzyw nego gospo­
darstw a większego zbliżyć musi. P rzy pracy przedw stępnćj 
każdego z tych tow arzystw  przejście sam o do tow arzystw  
wyższego stopn ia w cale też nie je s t  trudne.

Nim jednakow oż przytoczym y cele, n a  ja k ie  sam odzielne 
tow arzystw a gospodarcze urządzone być m o g ą ; nim rozm aite 
formy tow arzystw  gospodarczych rozważymy, nadm ieniam y 
jeszcze, że tu  wcale nie chodzi o teoretyczne naukow e plany, 
ty lko że marny do czynienia z form am i gospodarczem i czysto 
produktyw nem i, k tó re  —  z n ad e r m ałem i w yjątkam i — siły 
swojćj żywotnćj już dowiodły. Chociaż ruch  ten  bardzo jesz­
cze je s t  świeży, chociaż go w odosobnieniu i w pew uych do­
tąd  tylko okolicach w prow adzono w życie, — my, którzy  w ła­
ściwie tylko dopiero  od k ilku  la t i to  jeszcze w n ad e r d ro ­
bnych rozm iarach  o tow arzystw ach gospodarczych w ogóle 
zaledwie mówić możemy, —  to jednakow oż n iek tó re  przynaj­
mniej tow arzystw a bez w ątpienia najcięższą ju ż  przetrw ały  
p ró b ę  i nie pozostaje w istocie rzeczy nic więcćj do czynie­
nia , ja k  istn ie jące  już  wzory naśladow ać i tylko z uw zględnie­
niem  miejscowych i prow incyalnych stosunków  ze zm ianam i 
od tychże zależnem i zak ładać  co prędzćj tak ie  tow arzy­
s tw a , k tó re  już w innych s tronach  n ad e r b łogie w ydają 
owoce.

Aby zaś pracy tćj nie nadaw ać zbyt w ielkich rozm iarów , 
poniew aż ona i tak  nie m a służyć za instrukcyą do zak ład a­
nia tow arzystw , tylko m a wyświecić ich g łów ną is to tę  i jć j 
zastósow anie, zw łaszcza d la  tych  okolic , k tó re  się do tąd  po- 
dobnem i m yślam i nie zajm ow ały, ograniczam y się na tćm , 
że wyliczymy pokró tce rozm aite tow arzystw a gospodarcze, 
rozm aite  ich funkcye, za pom ocą których na drodze tow a­
rzystw  gospodarstw o w ogóle uniknąćby m ogło niebezpiecznego 
rozwoju. Tylko tu  i owdzie dodajem y n iek tó re  uw agi nad 
ostatecznym  celem i korzyściam i n iek tórych  tow arzystw , ale 
rozbioru  rozm aitych z a sa d , przypuszczeń i re g u ł, k tó re  przy 
organizow aniu się i przy pracy  pewnych tow arzystw  uw zglę­
dnić trzeba, um yślnie wcale nie dotykam y.

Rozróżniam y tow arzystw a d la wiejskich gospodarzy i d la  
najem ników .

I. Tow arzystw a dla w łaścicieli w iejskich.
A. W  celu rozwinięcia sił produktyw nych.

1. Celem zeb ran ia  potrzebnego obrotow ego nakładow ego 
k ap ita łu .
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a, W  ogólności: Tow arzystw a zaliczkowe i kredytow e 
w ypada pomiędzy założyć się m ającem i tow arzystw am i po­
staw ić na p ierw szćm  miejscu. One są  najw ażniejsze, o ile że 
są  najkonieczniejszą i najgw ałtow niejszą po trzebą  czasu i że 
zaspakaja ją  po trzebę k ap ita łu ; a  m ożna je  urządzić w sposób 
n ad e r łatw y i prosty . K re d y t, na którym  niejednem u zbywa 
zupełn ie , albo tćż dopiero  za o p ła tą  wysokich procentów  się 
otw iera, so lidarn ie odpow iedzialnem u ogółowi wszędzie bardzo 
chętnie będzie udzielonym , a tow arzystw a kredytow e m ogą 
wszędzie, jeżeli dobrze będą zarządzane, z ła tw ością  podaw ane 
do nich prośby o k red y t uw zględniać. One są  źródłem , 
z k tóregoby gospodarz niezbędny d la siebie k a p ita ł do pracy 
za m ierny procen t m ógł u zy sk ać , nie popadając przy tćm  ani 
w ręce lichw iarzy, an i też nie będąc zm uszonym  do sprzedaży 
swćj w łości; one są spiżarnią, z k tó rćjby  swój k ap ita ł obrotow y,
— a mianowicie te n ,  k tóry  mu najwięcej przynosi korzyści,
—  każdego czasu dowolnie m ógł zasilić. Przeciw ko pożytkowi 
tego rodzaju  tow arzystw  nic powiedzieć się nie d a , a  gospo­
darzom  dawnićj staw iane trudności co do udzielania dłuższego 
k re d y tu , nie dającego się pogodzić z w łaściwem i zasadam i 
za rząd u , usunięto  dziś zupełnie. Z asada udzielania k red y tu  
na czas k ró tszy  do gospodarstw  n a tu ra ln ie  zastósow ać się 
nie d a ,  ale przecież to też nie je s t  jedynie niezbędnym  wa­
runkiem  tegoż tow arzystw a, dośw iadczenie pokazało  raczćj 
ja sn o , że tow arzystw o w tćj form ie gospodarzom  naw et na 
m elioracye, budow le, nabyw anie d ó b r, na techniczne zak łady  
i t. p. wypożyczać może kap itały , do których sp ła ty  i kilku 
naw et la t p o trzeb a ; pow ołujem y się  co do tego na znaue 
pisem ko Reiffeisena o tow arzystw ach pożyczkow ych, w ydają­
cych bilety bankow e. W ystarczają  zatem  tego rodzaju  to w a­
rzystw a kredytow e na wszelkie potrzeby gospodarza i to  m ają 
w sobie dobrego, że z powiększonego kap ita łu  pow stający 
zysk większy przypada producentow i a nie kapitaliście.

T ow arzystw a kredytow e są  bezw ątpienia d la  tow arzystw  
gospodarczych najw ażniejszą p o d p o rą  w zrostu gospodarstw a, 
ale nie są  podporą jego jedyną. Taksam o, ja k  one, działa  
jeszcze wiele innych rzeczy na podniesienie czystego zysku, 
a  naw et specyficznie radykaln ićj przez oszczędzenie w ydatków  
i zm niejszenie kosztów  produktyw nych.

b) Towarzystwo do sprow adzania narzędzi i m aszyn do wspól­
nego użytku, a m ianow icie:

a) m aszyn do upraw y ziemi (exstyrpatorow , walców, p łu ­
gów, bron, pługów  parow ych i t. d .) ;

y9) w łaściwych m aszyn ku ltu row ych , t. j. m aszyn do sian ia  
i p ielęgnow ania roślin  na polu, (m aszyn do drylow ania, 
sian ia , m ierzw ienia, rad len ia  i t. d . ) ;

y) maszyn żniwnych (do sieczen ia , g ra b ie n ia , sp rzą tan ia  
siana i td .) ;

d) m aszyn w gospodarstw ie podwórzowćm  potrzebnych (do 
trzep an ia  l nu ,  do w łóczen ia , do sieczki, do siekania 
ćw ikły, wagę do b y d ła  i t. d.).

T u  pokazuje się w yraźnie, że sam ćm  popraw ieniem  k re ­
dytu gospodarstw u  się nie dopom oże. Używanie m aszyn 
w gospodarstw ie tylko tam  się da uspraw iedliw ić, gdzie ich 
rzeczywiście użyć i gdzie je  zużytkow ać można. C ho­
ciażby naw et niniejszem u właścicielowi przez tow arzystw a 
kredytow e udzielonym  był k ap ita ł na sprow adzenie m aszyn 
potrzebny, to  jednakow oż częstokroć obszar jego je s t  za m ały, 
ażeby ta k ą  m aszynę dosta teczn ie za tru d n ił, nakładow y kap i­
ta ł  sp rocen tow ał i zwolna am ortyzow ał, jakżeż bowiem go­
spodarz na m niejszćj posiadłości może n. p. za tru d n ić  m a­
szynę do m łócen ia , jeżeli je j u rządzenie m a być korzystne, 
przez dni 60 do 80, albo tćż  m aszynę do sieczenia , k tó ra  
200 do 300  m órg siecze, a lbo  siew nik , k tóry  w przybliżeniu 
rów nież ty le ziemi do zasian ia mieć powiuien. Tow arzystw a 
ato li n as trę cz a ją  mu sposobność zużytkow ania wyłożonego 
kap ita łu  i spraw iają, że te sam e, co i więksi w łaściciele mieć 
może korzyści. Również korzystne są  tow arzystw a



c) do sprowadzenia i hodowania bydła, (mianowicie sta ­
dników i kiernozów).

Jeden stadnik wystarczy dla 60 krów, jeżeli stoi na obo­
rze, jeżeli zaś chodzi na pastwisko, na krów 40; jeden baran 
mnićj więcćj na 50 owiec, jeden kiernoz na 20 świń. Kto 
ma mało krów, owiec lub świń, nie może naturalnie wyzyskać 
siły produktywnej zwierząt męzkich, na czćm więc jedynie 
towarzystwa korzystnie wychodzić mogą a w równy sposób 
korzystnie działają i na zmniejszenie kosztów produktywnych 
a mianowicie:

d) do wspólnego stawiania i używania gumien i pieców do 
pieczenia chleba;

e) do sprowadzania zapasów paszy (soli dla bydła, kuchów, 
otrąb i t. d.);

f) do sprowadzania dobrego zboża do siewu;
g) do sprowadzania sztucznćj mierzwy.

(Dalszy ciąg nastąpi).

W idoki na tegoroczne ceny wełny pod­
czas jarmarku.

Berliński „Landw. Anzeiger® określa obecne konjuuktury 
wełny w następujący sposób:

Każdy właściciel owczarni przekonał się zapewne dosta­
tecznie o przeważnym wpływie, jak i ta rg  całego świata w An­
glii corocznie wywiera na wełnę i jak  wszystko zależy od re­
zultatu  cztery razy tam w roku odbywających się terminów 
sprzedaży, jak  i od aukcyi na kolonialne wełny angielskie. 
Możemy zakomunikować Szanownym Czytelnikom opinią 
Pana Helmuth Schwartze, szefa znacznej firmy w Londynie 
kierującej aukcyami temi, o widokach, które w roku bieżącym 
czekają naszych właścicieli owczarń.

Już w raporcie swoim o wielkim obrocie handlowym 
wełny z r. 1869 oświadczył się w tym sensie, że widoki na 
rok 1870 zależeć będą głównie od zmniejszenia się lub po­
większenia dowozów, mianowicie z Australii i Ameryki. Tak 
z A ustra lii, jak  z krajów La Plata doszły wprawdzie wiado­
mości, powiada P. H elm uth Schwartz, o mniejszym w ogóle 
wydatku wełny w roku zeszłym w porównaniu do roku po­
przedniego, a co do L a Platy, to trzebaby w rzeczy samćj 
przypuścić, że tam produkcya wełny na przyszłość faktycznie 
się zmniejszy, ponieważ w ostatnim  czasie znaczna liczba 
owczarń zwiniętą została a owce na wielkie rozmiary biją na 
rzeź i gotują na bouillon. A toli, chociaż nie ma przyczyny 
do m niem ania, że i w Australii okaże się znacznie mniejsza 
produkcya wełny, to z drugiej strony i o powiększenie się 
nie ma potrzeby się obawiać, a jakkolwiek w Australii Po- 
łudn. produkcya ciągle się jeszcze zwiększa, to zapewne do tego 
przyjdzie ostatecznie, że cały dowóz wełny nie zmniejszy się 
widocznie w porównaniu z dowozem z r. 1869, mianowicie, 
że i z Nowćj Zelandyi donoszą o coraz znaczniejszćj strzyży. 
Przytćm  trzeba uwzględnić potrzebę wełny w fabrykach. 
W  ostatnim  czasie spotrzebow'ano jćj wprawdzie niezmierną 
ilość, atoli i tutaj trzeba zważać na to, że wyrabianie wełny 
rosło w miarę, jak  się corocznie podnosiły dowozy, i że 
obecnie, mianowicie w najbliższej przyszłości, nie można li­
czyć na dalsze rozszerzanie się fabrykacyi. Podług tego wszy­
stkiego trudno się spodziewać naglćj podwyżki w cenach, na­
tom iast mówi wszystko za tćm , że obecne ceny, przewyższa­
jące przeszłoroczne z tegosamego czasu o 6—8% , utrzymają 
się stale i to z dążnością ku ciągłemu podwyższeniu. Gdyby 
przecież w drugićj połowie roku dowozy miały zacząć znacz­
nie się zmniejszać, natenczas podniesienie się cen, w miarę 
zmniejszającego się dowozu, żadnćj nie podlega wątpliwości.

P. H elm uth Schwartz dodaje do tego sprawozdania uwagę, 
że produkcya wełny w krajach zamorskich w ostatnim roku

wcale nie postąpiła a według jego osobistego przekonania 
w tym roku prawdopodobnie mniejszą się okaże. Dla tego 
to zdają mu się być widoki na wełnę pomyślne, chociaż się 
nie spodziewa znacznćj podwyżki cen, gdyż ostatniem i laty 
tak  znaczua była konsumcya, że chwilowo nie może sobie 
wyobrazić jeszcze większego jć j naprężenia, a zmniejszone 
nieco dowozy nie dadzą się uczuć przy dostatecznie zaopa­
trzonych składach towarowych. Pomimo to spodziewa się 
z w o l n a  podniesienia się cen.

Najnowsze wiadomości z Londynu brzmią podobnie. 
W prawdzie w ogólnym obrocie nie okazuje się za wiele ru ­
chu, ale targ  je s t zabezpieczony od zbytecznych dowozów, 
a gdyby się miał okazać zuaczny niedobór w produkcyi wełny 
w Koloniach, w Buenos A yres, co by■;ajniniój nie jest nie- 
prawdopodobnćm, toby to niezawodnie nie pozostało bez 
znacznego wpływu na ceny wełny. Tymczasem zaś, t. j. 
w najbliższych 4 do 5 miesiącach, nadejdzie ze wszech stron 
wystarczająca ilość wełny, tak że c h w i l o w o  nie ma widoku 
na podniesienie się obecnych cen wełny, które jednakże, jak 
już wyżej wspomnieliśmy, już teraz wyższe są od cen zeszło­
rocznych w tymsamym czasie.

A . L.

Siódmy larg śląski na bydło rozpłodowe.

Możnaby spór toczyć o to, co się więcćj przyczynia do 
wspierania; postępu w hodowli inw entarza: wystawy, czy 
targ i?

Za wystawami, na których rozdzielają się prem ie, prze­
mawia to, że służą celom idealnym ku osięgnieniu tego, co 
się możliwie da osięgnąć, a nauką i przykładem  torują drogę 
racyonalnćj hodowli; targ i m ają zaś to dobre do siebie, że 
ich charakter je s t więcćj gospodarczy, gdyż produkcya bliżćj 
się zchodzi z zużyciem, a bydło rozpłodowe nie chybia tu ta j 
właściwego celu z powodu za silnego karm ienia, jak  się to 
zwykle dzieje przy przyspasabianiu go na wystawę.

Jakkolwiek bądź, trzeba przyznać, że śląski targ  na by­
dło rozpłodowe, odbywając się po raz siódmy, dowiódł tćm 
niejako prawa do istnienia i s ta ł się poniekąd potrzebą 
prowincyi.

Zameldowano: 4 konie, 362 sztuk bydła , 142 świń i 90 
owiec, z czego dostawiły:
Ś l ą s k  3 konie, 214 sztuk bydła, 75 świń, 11 owiec,
W. K s.Poznań. 1 „ 13 ,  * ■ — » — »
Marchia „ — » „ 49 s „
W yrtcmbergia —  „ —  ,  » — » 6 ,
A nglia  —  ,  1 ,  ,  -  ,  12 ,
H andlerze z ró­

żnych krajów —  ,  134 ,  , 18 „ 50 ,
Zacznijmy nasz przegląd od bydła a spostrzeżemy bydło 

z nizin, mianowicie holenderskie i spokrewnione mu szlagi 
w tak  przeważnćj liczbie, że wszystkie inne rasy nikną obok 
niego.

Oprócz 134 sztuk dostawionych przez handlerzy z Fry- 
zyi wschodniej i Holandyi, jak  i niewłaściwie w katalogu na- 
zwanćj s wielkićj rasy amsterdamskiej,® wystawiły także do­
minia Baszków, Biszwice, H uenern , W. K rucz, Leubel, Nie- 
tążkowo, Pilśnice i Popiele wice, R aake, Schaedlitz, Szalsza, 
Schoenborn, Stampno, Theresienstein, M. Rakowice, Zobten, 
Piotrowo, M. Breza, Goelszau i Perszuec na targ  bydło rasy 
holenderskićj, oldenburgskiej i wschodnio - fryzyjskićj, tak, że 
razem wystawiono 304 sztuk holenderskićj lub blisko po- 
krewnćj z nią rasy. Podług tego zdaje się, jak  gdyby n a ­
pływ bydła holenderskiego do Prowincyi Sląskićj postąpił 
już do najwyższego stopnia, czy to  dalćj tak  potrwa jeszcze, 
to trudno dzisiaj przewidzieć, albowiem, jeżeli trzeba przy­
znać, że prawdziwa holenderka najlepszą jest dójką w świe-
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cie, trudno  z drugićj strony  sobie za ta ić , że m oda i niezna­
jom ość przenosi tę  ra sę  ju ż  i w tak ie  okolice i miejscowości, 
gdzie najzupełn iśj zbywa jej n a  w arunkach  swobodnćj exy- 
stencyi i dalszego rozwoju, a  zan iedbuje n a to m iast n iesłuszn ie 
bydło sw o jsk ie , k tóreby  nie tru d n o  się d a ło  polepszyć. Na 
większych posiad łościach  da się złe znów ja k o  tako  napraw ić, 
skoro  zostan ie d o strzeżo n e , n a  m ałych zaś gospodarstw ach, 
m ianow icie w okolicach z na tu ry  słabo  w yposażonych, ginie 
tćm  sam ćm  ca ła  podstaw a hodow li odpow iednićj.

W ra żen ie , ja k ie  to  po najw iększćj części wybornie cho­
wane i p ielęgnow ane bydło zrobiło , było bardzo dobre, 
a każda sz tu k a  na leża ła  w rzeczy sam ej mniej - więcej do tćj 
kategory i, do k tó rej ją  policzono. Tu i owdzie pokazujące 
się m ierne tylko indyw idua zdarzały  się zarówno pom iędzy 
s tadam i liand lerzów , jak  w łaściwych hodowników.

S zczególnie zw róciło  na siebie uwagę taksam o, jak  
w zeszłym  roku, bydło z Biszw ic (v. S eh err Thoss), z R aake 
(v. K essel), z M. Rakow ic (L eitlo f), z Schaedlitz  (książę 
P less), z P io trow a (S chneider), z Popielew ic i Pilśnie 
(v. W oyrsch;.

W sgółzaw odnictw o hand lerzy  spow odow ało tak j znaczną 
dostaw ę wyborowego bydła rzadkiej p iękności, jak  go dotąd 
tu ta j nie widzieliśmy nigdy.

G odućm  uwagi było także bydło śląsk ie , skrzyżowane 
z ho lendersk ićm , k tó re  dostaw ili Panow ie H. A. K leinod 
z M aerzdorf i K upsch z K am ienia (Steine).

P ełnćj krw i sh o rtho rny  pochodziły z S eppau  od hrabiego 
S ch la b re n d o rfa , z M erton w Anglii od lo rda  W alsingham a 
i z M angschuetz od L andsberga . S tadn ik  lo rd a  W alsingham a 
był to  zw ierz szlachetny, w całym  sk ładzie  swoim proporcyo- 
ualny , a le  i m ały  stadn ik  z Seppau m ia ł wielu am atorów . 
O biedw ie krowy z M angschuetz m iały  wielu widzów ciekawych 
d la  tego, że zap isane zostały jakoby  pochodzenia z krw i 
B ootha*), my je d n ak  nie mogliśm y się dopatrzeć  w ielkich za­
le t, tć j krw i właściwych.

P ó łk rw i shorthornów  dostaw ili P . L ehm ann  z Nietążkowa* 
P . N eide z Seschw itz i hr. S ch labrendorf z S ep p au ; między 
tem i odznaczały się  po dwa byczki pierw szego i drugiego 
rów nie, ja k  byczek hr. Schlabrendorfa, %  krwi m ający.

Z innych ra s  widzieliśmy s ta d n ik a  rasy  „Devon* i k ilka 
krów z łęg u  W ilste r (w H olsztynie), dostaw ionych przez Dom. 
M angschuetz. Krowy znalazły  słu szne  uznanie, policzenie zaś 
m iernego z re sz tą  byka do rasy  „Devon* zdaje się polegać 
n a  p o m y łc e , gdyż devony są w szystkie jeduosta jnćj ciem no- 
czerw onćj barwy, bez w szelkich odmian**).

W oddziale d la  św iń przeznaczonym  były um ieszczone 
świnie P . A lexandra  z Janow ic, b ar. Koppy z K ra jn y , P ana  
K rischa z N im kau, bar. R ichtliofena z R o m b erg a , P . P e te rsa  
z S iedenbo llen tina  i P . N ordhorpe z A nglii.

W  oznaczaniu  ra s  angielskich  panu je  n ie ład  bez gran ic  
a ,  co g o rsza , b rak n ie  w szelkiej pew ności, d la  czego byłoby 
najw łaściw ićj może naśladow ać w tym  względzie Anglików 
i ty lko  gadać o wielkich, średn ich  i m ałych rasach . P ublicz­
ność ro ln icza ob jaw iała szczególne upodobanie w rasach  wiel­
kich a  m ało zw ażała na świnie ś red n ie , lecz to  n iesłusznie, 
gdyż św inie tak ie  dojrzew ają rychlśj i lepićj w ypłacają swą 
k a rm ’, niż owe potw orne, k tórych  zdatność do chowu czyli 
raczćj rozp łodzenia się zdaje się być pon iekąd  wątpliwą.

W ielu zw olenników m iały, ja k  zw ykle, świnie z M. J a ­
nowic a  taksam o z K ra jny  i z S iedenbo llen tina , ale ogólne

*) B oo th  byl jednym  z pierw szych i najs łynn iejszych  hodowników 
b ydła  u sz lachetn ionej rasy  shorthornów .

* ) I le fe ren t m a racy ą , że s tadn ik  rzeczony n ie  byl czystej krwi
„ D e v o n gdyż i Dr. Iłohde mówi n a  str. 239, w tom ie 11 swego dzieła  
„O  hodow li byd la“  w y raźn ie , że kolor sierci tego bydła je s t jednosta jn ie 
czerw ony, bez odm ian, a  że ciem niejszy , podobny do kasztanow atego kolor, 
je s t znakiem  pośledniejszego rod u , podczas gdy b ia łe  p lam y oznaczają 
m ieszańca.

podziw ienie w zbudzały m łodsze kiernozy R. E . D uckeringa 
e t Sons z Anglii.

Czwarty oddział zajm ow ały owce, a było ich w tym  roku  
nieom al tyle, co w przeszłym .

Z niem ieckich w łaścicieli dostaw ili Panow ie Z oeppritz 
z G anterhof, K siążę na Ujeździe z Sław ęcic i W ostiz z W en- 
d isch -P au lsdorf ra sę  S outhdow ns, P. L ehm ann z N ietążkow a 
ra sę  O xfordshiredow ns i hr. S ch labrendorf rasę  m erynosów 
L e ic e s te r ; z angielskich  ow czarni odznaczały się  lo rd a  W al­
singham a i lo rda Sondesa swą ra są  S ou thdow ns, z k tórych  
jednak  pierw sza (z M erton-H all) przew yższała znacznie d ru g ą  
(z Elinham ).

Ze z tak iem i ow czarniam i trudno  było w spółzaw odniczyć 
niem ieckim  hodow nikom , sam o się przez się rozum ie i d la  
tego tćm  w iększe należy się uznanie P P . Z oepritz  z G an te r­
hof i W ostitz z W endisch-Paulsdorf.

Z w ięzłe, w yraziste figury owiec ganterhofsk ich  z swemi 
typowem i, krótkiem i, szerokiem i głow am i robiły  bardzo dobre 
w rażenie, nie tak  zaś owce z W . Paulsdorf, k tó re  w obec 
now om odnćj hodowli angielskićj pozosta ły  za m ałe.

Z rasy  Dowus były godne uznania trzy  barauy  P ana 
L ehm anna z N ietążkow a, a taksam o z g a tunku  d ługow ełnistego 
barany rasy  m erynosów  L eices te r, na k tóre zw racam y uw agę 
tych, którzy nie m ogą się  pogodzić z southdow nam i z powodu 
szczupłego w ydatku wełny, jakkolw iek  ich sto sunk i gospodar­
cze nakazu ją  trzym anie owiec na p ro d u k c ją  m ięsa przyda­
tnych. N adm ieniam y ato li, że do krzyżow ania naszych m ery­
nosów z le icestram i ty lko praw dziw e uszlachetnione le icestry  
zda ją nam  się polecenia godne.

O sądzenie z Anglii przywiezionych d ługow ełn istych  ras  
L incolu i Cotsw old je s t nader tru d n e , m ianowicie d la  tego, 
że nasz wzrok nie je s t ,  ja k  u A nglików, zaostrzony długim  
szeregiem  wystaw, aby od razu  m ógł rozpoznać za le ty  i wady, 
a  d a lć j, poniew aż nie posiadam y jeszcze sam i rezu ltatów  tćj 
hodowli a tćm  sam em  nie mamy żadnego punk tu  oparcia  do 
krytyki.

Porów nyw ając je , o ile się to da, z owcami rasy  S ou th ­
downs, k tó re  się u nas już s ta ły  dom ow em i, to w ydają nam  
się muićj lub  więcćj surow e i ostrć j kości tak , że trudno  się 
dziwić lubownikom  m erynosów , iż w zdrygają się przed k rzy­
żow aniem  swych owiec z tem i rasam i.

Czy znaczny ten im p o rt baranów  angielskich  pomoże co 
naszem u gospodarstw u  i chowowi owiec, o tćm  należałoby 
wątpić. Gdzie się a to li okaże ich po trzeba, tam  w ypadałoby 
może udać się w prost do słynnych angielskich  albo tćż k ra ­
jowych w łaścicieli ow czarń , k tó rzy  m ają  w łaściw ą znajom ość 
rzeczy niekoniecznie po trzebną handlerzom  i tćż  z powodu, 
że ich in te res  tego nie w ym aga, nie zawsze przez nich p o ­
siadaną.

Co do handlu, to  ten  był bardzo ożywiony i tylko z in­
w en ta rza  krajow ego to  lub owo nie zostało  sprzedane. H an­
d lerze bydła rozprzedali w szystko, co tylko na ta rg  dostaw ili, 
i to po niezm iernie wysokich cenach ; za  krowy holenderskie 
płacono podług  żądan ia  po 200 tal. a  za stadn ik i w przecię­
ciu po 300  ta l. S tadn ik  przez lo rda W alsingham a przysłany  
przeszedł za w ysoką cenę na w łasnośćjP . Potockiego z Bęklewa. 
T aksam o rozprzedane zostały w szystkie świnie, ile ich było na 
ta rg u ; najcenniejszego m łodego kiernoza nabył od P P . Du­
ckeringa e t Sons z N orthhorpe P an  Renów z Dąbrow y pod 
K rotoszynem . Sprzedano również wszystkie southdow ny lorda 
W alsingham a a przy końcu ta rg u  także i znaczną część ba­
ranów  lo rda Sondesa i P. Z oeppritza. W ogóle m ogą rolnicy 
śląscy z zadow olnieniem  w spom inać siódm y ta rg  n a  bydło 
rozpłodow e.

P ostęp  co do jakości na osta tn i ta rg  dostaw ionego in­
w entarza był w porów naniu  z ty m , k tó ry  w idziano przed  8 
la ty  na pierw szym  ja rm a rk u , tak  widoczny, że nie waham y 
się w yrzec, iż najw iększa część na ta rg u  w idzianych zw ierząt 
byłaby się przyczyniła  także  do uśw ietn ienia wystawy.

(L an d w irth ). A L.
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W ystaw a rolnicza w Kościanie.

(D alszy  ciąg).

Oddział V i VI. Drób wszelkiego rodzaju. Psy i koty.
N aczelnik w ydziału : A ntoni P rzy łu sk i z S tarków ca. Sędziow ie: Ry- 

ehlowski, S t. h r. Pon ińsk i. —  O ddziały te  słabo bardzo były reprezen to­
wane, bo' ty lko  4 dom inia raczyły przystać na wystaw ę okazy, a  m ianow i­
cie Dom. Szotdry (S ta n . C hłapow ski) indyki, gęsi, kapłony krajow e; Dom. 
Bonikowo (Stefan Chłapow ski) 15 kapłonów  Cochinking, za k tóre otrzy­
m ało list pochw alny; Dom. K onojad (I. P luciński) paw b ia ły ; Dom. K ar­
czewo (P . C hłapow ska) k la tk a  z kurczętam i. Obojętność ta  naszych go- 
apodyń do popisan ia  się z postępem  w hodowli drobiu je s t bardzo niesłuszna, 
jesteśm y bowiem p rzekonan i, żo ta  właśnie gałąź gospodarcza nie na  n a j­
niższym stoi stopn iu , i gdyby ty lko  nasze panie  zechciały podjąć nieco 
trudu  i am barasu  z przesłaniem  okazów swego gospodarstw a kobiecego na 
w ystaw ę, jesteśm y p rzekonan i, że ta  taksam o, ja k  i inne oddziały, świe- 
tn ieby w ypadła. Wiemy bowiem aż nadto  dobrze, ja k ie  skarby pod wzglę* 
dem doboru i  ilości w dziedzinie stw orzeń p ierzastych kry ją  się po naszych 
fo lw ark a ch , k tóre ato li zazdrosne oczy naszych gospodyń nie chcą okazać 
idum ionym  widzom, może z obawy, aby ich nie przyroczono.

Z oddziału p s ó w  i k o tó w  w ystaw iło ty lko  Dom. M iędzychód 
(K . Sczaniecki) 2 psy podwórzowe, bardzo piękne, za  k tó re  odebrało list 
pochw alny, i P . F r. M alinowski z K ościana 3  króliki i kota w trzech  kolorach.

Oddział VII. Pszczelnictwo i jedwabnictwo.
Nacz. w ydziału : A nt. P rzyłuski z S tarków ca. Sędziowie: K . K rasicki, 

Buczkowski. — W tej gałęzi przem ysłu w ielki w idać było postęp. W idzie­
liśm y najrozm aitsze gatunk i ułów z pszczołam i i próżne u le, zwyczajne 
pszczoły i w łoskie, rozm aite m aszyny, przyrządy i narzędzia pszczolarskie, 
ja k  n . p. u lik  do chow ania m a te k , w ieszadło do plastrów , pudlo do prze­
noszenia rojów, k la tk ę  d la  m a tk i ; nasioua roślin m iododajnych, miód w pla­
strach  i opuszczony, wosk itd .

P ierw szą nagrodę, m edal srebrny T ow arzystw a, o trzym ał P. B inkow ski, 
nauczycie l z K ościana, za ład n ą  m atkę w łoską czystej krwi, za  u le  dzier- 
żonowskie snozowe, aku ra tnej roboty wew nętrznej a  bardzo gustownego 
i eleganckiego k sz ta łtu  i za miód w p lastrach .

D ruoą nagrodę, m edal brązowy, przyznali sędziowie P . Buczkow skiem u, 
nauczycielow i z K o n o jad u , za  kollekcyą rozm aitych uli, m ianow icie za  u l 
dzierżonowski z ram kam i D athego, za  u l Bezdenek G ravenhorsta o łu k o ­
w atych  ram kach, oraz za ład n ą  i zg rabną bardzo k la tk ę  d la  m atki

Trzecią nagrodę, m edal brązowy, o trzym ał P . K onstan ty  Sczaniecki 
s M iędzychodu za koliekcye uli rozm aitego g a tu n k u , nasion roślin  m io­
dodajnych i narzędzi bartniczych.

h is t  pochw alny przyznała  K om isya P a n u  K . K rasick iem u  z K arsew a 
ca u l dzierżonow ski z ram kam i D athego i form ą D athego do zb ijan ia  tychże 
ram ek aku ratnym  a  tan im  sposobem.

Z dziedziny jedw abn ic tw a przyznano lis t pochw alny P. S tirm ero w i 
s M aciejewa za okaz jedw abiu m otanego i w zaw ijkach.

Oddział VIII i IX. Produkta gospodarcze i gospodarstwa  
pożyteczne przedmioty.

Naczel. w ydziału : M. Chłapow ski z Czerwonej wsi. Sędziow ie: R. L eh ­
m ann G. Potworow ski. K rzyżtoporski. • -  Oddział ten  tak że  bogato był 
przedstaw iony  i znaczne zajął na  wystawie m iejsce. Było 47 wystawców, 
którzy najrozm aitsze przedm ioty pożyteczne d la  gospodarstw a lub związek 
c niem  m ające dostaw ili. Z wielkiej ilości w ystaw ionych tu  przedm iotów 
trudno w szystkie w ym ieniać, zatrzym am  się więc ty lko  przy niektórych, 
które prem iow ane zostały , lub k tóre, chociaż m e prem iow ane, zasługu ją na 
podniesienie.

Sędziowie uznali następujące okazy godneim nagród:
1 Medal rządowy brązowy otrzym ał Pan M. M uch z Jerzyc pod P o ­

znaniem  za  sztuczne naw ozy. F irm a P. Milcba z daw na znana i po wszy­
stkich u iem al w ystaw ach prem iow ana, zasługuje na  podniesienie, że w ysta­
w iła okazy roślin  w doniczkach n a  najrozm aitszych nawozach, z których 
Jasno w idzieć było m ożna, k tóry  nawóz roślinie więcej służy ł, i ja k a  jes t 
różnica między zbożem n a  ziem i nie nawożonej zasianem , a  sztucznym  n a ­
wozem zapraw ionej. Dalej w ystaw ił P. M ilch rośliny w yhodowane w edług 
doświadczeń E m ila W olffa w daszkach, w wodzie, zaprawionej wszystkiem i 
tem i pierw iastkam i m in era ln em i, k tórych roślina podług zasad Liebiga do 
iwego w zrostu potrzebuje. W wodzie tej rośliny wyhodowane zupełn ie 
zdrowo w yglądały, prócz jednej, k tó ra  zaczęła  żółknąć, i mogą yc opro­
wadzone do w ydauia ziarna. O kazy te  jasno potw ierdzały całą praw dzi­
wość teoryi m ineralnej L iebiga, staw ały  w sprzeczności z p ra k ty k ą , gdzie 
zw ykle roślinę w wodzie lub przy zby tku  takow ej gu iją . . . .  .

II . Medal srebrny Tow arzystw a przyznano Dom. W łoscie.ew ki (1 an 
K. Niegolewski) za rozm aite zboża i nasiona traw .

III . M edale brązowe o trzym ały :
1. Dom. K opaszewo (K . Chłapow ski) za ćwikłę i m archew , rzeczywiście

kolosalnej wielkości. . . .
2. Dom. Lwówek (P . Łącki) za  piwo, k tó re  m ieliśm y sposobuosc pró- 

bowAĆ: rzeczywiście wybornego było sm aku i nie ustępow ało w niczem 
piwom zagranicznym . — Prócz tego w ystaw iły także  okazy piw a D om inia: 
Kokossowo (książę C zartoryski) i Dębe (W . Sw inarski), k tóre  o trzym ało 
Ust pochw alny. Z radością zaznaczam y, że przem ysł ten  tak  dotąd u  nas

zaniedbany i będący prawie tylko w ręku obcych, szezególniój po m iastach, 
zaczyna się  podnosić i tworzyć na  wsiach jeden z dochodów gospodarczych.
O ile wiemy Dom. K obylepole pod Poznaniem  i W ielkie Jez io ry  pod Z a ­
niem yślem  w yrabiają także  bardzo dobre piwa, nie raczy ły  a to li próbek 
swego wyrobu przysłać n a  w ystaw ę, co poniekąd n iesłusznie.

3. Dom. K onojad (P a n i P lucińska) za  rozm aite  okazy p ieczyw a, ser, 
m asło, nalewki i wódki.

4 . Dom. M iędzychód (K . Sczaniecki). Za torf k ra jany  i tłoczony i za 
olej ln iany, rzepiowy i rydzowy. Podnieść w ypada, że P . Sczaniecki do 
wszystkich prawie oddziałów wystawy dostarczył okazów i wszędzie prawie 
zyskał nagrody. Dowód uznan ia  godnej staranności i zabiegliwości gospo­
darczej, godnej naśladow ania!

5. Dom. Morownica (P . N iegolewska) za konserwy, nalew ki i chłodnik 
d la  ludzi podczas żniw.

IV . Listy pochw alne otrzym ały:
1. Dora. Chociszewice (hr. M ycielski) za pszenicę.
2 . ,  Bonikowo (Stefan  Chłapow ski) za  jęczm ień.
3. „ Bozejewice (P a n i H. Potworowska) za ćwikłę.
4. „ Sokołowo (P . Skarżyński) za  b ia łą  koniczynę.
5. „ M ałe Zalesie (hr. M ycielskij za okazy  lnu.
6. „ K arczew o (P an i C hłapow ska) za  trzcinę.
7. „ Szczodrowo ( P .  P oh l) za m ączkę i drożdże.
8. Panowie S chottlaender e t Rohr z W rocław ia za okazy mąki i kuchów.
9. Ksiądz Gólski z K unow a za miód z r. 1867.

10. P . M ayer i M arurn z M oguncyi za  reńskie w ina we flaszkach.
11. Dom. Dębe (W . Sw inarsk i) za piwo.
12. Pan K utzner z Grodziska za wino krajowe.

Prócz tego podnieść nam  należy oleje do m aszyn własnój fabryki 
P . Ascha z P o zn an ia ; doskonałe wino węgierskie W einhaendlera  z Mód 
pod Tokajem  i w yborne rozm aite  nalew ki k rześlickie P an i R adońskiej. 
D om . W apno wystaw iło bardzo piękne okazy g ipsu w natu rze  (n ie  m ielo­
nego), dając obraz odpowiedniem ułożeniem  w formie pagórka  u k ład  geolo­
giczny ziemi, w jak ich  pok ładach  i jak iem  następstw ie g ips leży, t. j ja k a  
w arstw a ziemi je s t  u  w ierzchu a  ja k a  bezpośrednio nad gipsem . Przy tym  
pagórku  s ta ł górnik  w ub ran iu  górniczem , dający  ciekaw ym  bliższe wy­
ja śn ien ia .

P . Laskow icz z K ościana w ystaw ił kolosalne kaw ały  w ęgla kam iennego.

Oddział X. A. Ogrodnictwo.
Przew odniczący komisyi sędziów: K azim irz  Chłapow ski. Sędziowie : 

Z . Czarnecki, F. S tablew ski. -  Oddział ten  również był bardzo bogato r e ­
prezentow any na wystawie i dał dowód wielkiego postępu na  tern 
polu. Dziwiono się, źe podczas wystawy paryskiej zam ieniono rozległe 
a  piasczyste pole M arsa sztucznym  sposobem w najpyszniejszy  ogród. Tego- 
sam ego d o k a z a ł, ale rozum ie się na  m niejszą ska lę , K om itet urządzający 
wystawę kościańską. I tu  piasczysty plac wystawy w niewielu dniach zam ie­
niono w śliczny ogród angielski, pełen  zielonych traw ników , klombów, 
chodników, ślicznych drzew krajow ych i exotycznych, a lta n , kiosków, przy­
ozdobiony wodotryskam i, w azonam i, figuram i m ytologicznem i (z fabryki P ana 
K rzyżanow skiego) p ło tam i z d ru tu  i bram am i z lanego żelaza, wreszcie 
ław eczkam i, stolikam i i m eblam i najrozm aitszego rodzaju (z fabryki P an a  
S. A uerbacha w Poznan iu). T u  zualaz ły  um ieszczenie okazy ogiodnicze, 
szpalery, ploty strzyżone, drzewa karło w e, szkółki owocowe i t . d. Ogród 
ten  sztuczny rozściela! się przed try b u n ą , zbudow auą w najgustow niejszy 
sposób, naprzeciw  głównego w ejścia a przystrojoną w g irlandy, wieńce, 
korony, chorągwie, głowy zw ierząt i em blem ata rolnicze. Sam plac wy­
staw y, 44 morgi magdeb. obejm ujący, najgustow niej był przybrany i p rzy ­
ozdobiony w chorągw ie, kanapki z darni, w środku którego znajdow ała się 
sztuczna sadzaw ka, napełn iona wodą do ugaszenia pragn ien ia  um ieszczonego 
tu  inw entarza. Sadzaw ka ta, zas ilana  wodą sprow adzoną częścią d renam i, 
częścią otw artem i rowami z rezerw uaru drenowego, do którego wodę parowa 
m aszyna ze staw ku na p o lu , po za w ystaw ą pom pow ała. W ten sposób 
także był zasycany rezerwoar do wody, um ieszczony za trybuoą (za  płotem ), 
który pędził wodotrysk. Na tym  placu um ieszczono bydło i część k o n i. 
N a lew o, przy park an ie , s ta ły  konie w zagrodach, nierogacizna, wreszcie 
owce.

Całość urządzenia p rzedstaw iała  im ponujący widok i nie wiedzieć 
co przód było podziwiać: czy gust, czy sta ran ie  i pracę K o m ite tu  urządza­
jącego wystawę.

W dziale ogrodniczym  p rzyznała  K om isya  Sędziów następu jące 
nagrody:

a) M edal brązowy rządow y:
Dom. Zakrzew o, A. h r. W ęsiersk i, za okazy owoców zeszłorocznych, 

(jab łk a  i gruszki) i tegorocznych trybow anych , poziom ki dojrzałe i wino­
grona, now alie z ja rzyn  (szparagi, kalafiory) ogórki, s a ła ta  i t. d.

b) Medal srebrny T ow arzystw a:
Pan D enizot z Gorzykowa za szkółki drzewek francuskich , 

c) M edale brązowe T ow arzystw a:
1 Ja n  Nowaczyk z N iechanow a za róże w piędziesięciu kolorach w kw ie­

cie i grupę kolorow ych kw iatów  z c iep larn i.
2. Dom inium  Jeżewo. l’au 1’ajzderski za szczepy owocowe.

d) Listy pochw alne:
1. Dom. Morownica, P . Dr. Niegolewski, za grupę z drzew ig lastych .
2. p . W yczałkow ski z K opaszew a za  szkó łkę traw  łącznych.
3. Dom. K unow o i 4. Dom. Będlewo, B. Potock i.

Podnieść m i tn  jeszcze w ypada śliczne okazy oranżeryjue z D om in. 
Czacza (S t. Żółtow ski) a  mianowicie pyszne drzewo kam eliowe 14 s tjp  
wysokie w kw iciu i tejże wysokości drzewo mirtowe.
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B. Leśnictwo.

N a c z e l n i k  w y d z ia łu :  1. Nowicki  z Ż a b n a .  Sędz iow ie ;  P a jz d e rsk i  z J e ­
żew a ,  R i ro l i ,  le śn iczy ,  z K ó r n ik a .

W ty m  oddzia le  n ie z m ie r n y  w idać  by ło  p os tęp ,  k tó r y  n iezap rzec ze n ie
w wie lk ie j części  p rz y p is a ć  n a le ży  z o rg a n iz o w a n iu  s ię  i w pływ ow i  W y d z ia łu  
L eśnego] C en t r .  Tow .  Gospodarczego .  W  k a ż d y m  w y s ta w io n y m  o k az ie  
p rz eb i ja ła  r a c y o n a l n o ś ć ,  s y s te m a ty c zn o ś ć  i f a c h o w a  z na jom ość  rzeczy.

Zgodn ie  z p r o to k o łe m  S ędz iów  t r z y m a ć  się będziem y w op is ie  k a ta lo g u ,
1 .  I g n a c y  h r .  M yc ie lsk i  ze S m ogorzew a  w y s taw i ł  w p iękn ie  zb u d o w an y m  

(p rzez  budow nic ze go  M argow sk iego )  d o m k u  m yś l iw sk im ,  p o ło żo n y m  po p ra ­
wej s t ro n i e  t ry b u n y ,  m e b le  z rogów  je le n ich ,  broń ,  rogi,  sk ó ry  zwierzęce 
i w yborn ie  w y p c h a n e  o k azy  n a j ro z m a i t sz e g o  p t a c tw a  le śnego ,  wodnego 
i z w ie rzy n y ,  śród k tó r y c h  u d e rz a ł  k a żd e g o  b ia ły  zając .  O d z n a c z a ł  się
zbió r  rogów  s a r n i c h ,  a  i n te r e s u jąc ą  b y ł a  o b n o rm i ta s  g a ł ą z e k  sosnow ych
z s z y s z k a m i ,  w  g ro n a  z ro s łem i .  K o m is y a  zw aży w szy ,  że  o k a z y  n iezap rze ­
czenie  z a j m u ją  p ie rw sze  mie jsce  pod  w zg lędem  łow ieck im ,  le cz  że  zadan iem  
je j  j e s t  g łó w n ie  z w racać  u w a g ę  n a  o k a z y  z dz ied z in y  le śn ic tw a ,  p rz y z n a ł a  
W y s ta w c y  l i s t  p o ch w aln y .

2 .  D o m .  K o p a sz e w o  [K .  C h łapow sk i]  n a d e s ła ło  w y sad k i  le śn e  i o kazy  
d rze w a  w yrob ionego ,  p o m ię d z y  k tó rem  s ię  o d z n ac za ły  w ysadk i  dębowe j e ­
d no ro c zn e  do 2  s tóp  w y so k ie  i odpow iedn io  g rube .  W y s ta w io n a  sosna  
m o rs k a  dow iod ła  le śn ik o m ,  że w p ew n y ch  mie jscowościach  m o ż e  w y t rz y m a ć  
z im ę t a k  o s t r ą ,  j a k ą  b y ła  ub ie g ła ,  B lo c h  dębow y i s tó ł  z t a k i e g o ż  b locha  
z rob iony  [ 2 9  c a l i  ś r e d n icy ]  o ty le  z a s łu g iw a ły  n a  u w a g ę ,  iż dęby  podo ­
b n y c h  roz m ia ró w  z u p e łn ie  zdrowe,  dziś  n na s  są  ba rdzo  rzadk ie .

3.  D o m .  W ło ś c ie je w k i  [ K .  N ie g o lew sk i]  w y s taw i ło  z osobnej ku  
t e m u  zbudow ane j  z k o ry  i d rągów  g us tow ne j  a l tan ie  o k a z y  ro z m a i ty c h  sa- 
d z o n ek  le śn y c h  i p a r k o w y c h .  W y s a d k i  um ie szczo n e  by ły  w n a d e r  ozdo­
b n y ch  p u d e lk a c h ,  w y ło ż o n y ch  ko rą ,  s zy s z k am i ,  m c h e m  i t.  d.  P r ze d e -  
w sz ys tk iem  z a s łu g u ją  n a  u w a g ę  ro s łe  o k a z y  jo d ły  i s o s n y  a us t ryac k ie j .

K o m is y a  p rz y z n a ł a  z a  g u s to w n e  p u d e ł k a  i z a  j o d ły  l i s t  p o c h w aln y .
4.  D o m .  K ó r n ik  [ R i ro l i ]  n a d e s ł a ło :

a, w y sa d k i  l e śne ,  k tó re  b y ły  s a d z o n e  z z as to sow an iem  k o p czy k ó w ,  sa ­
d z e n i a  w  czw orobok  i t ró jk ą to w e .  O d z n ac z a ły  się m ia n o w ic i e : sosna  
z w y c z a jn a  a u s t r y a c k a  n a d m o rs k a ,  św ierk  je d n o ro c zn y ,  j o d ł a  i o lszyna  
b ia ła  b u jn ie  wyros ła .

b,  T e c h n o lo g ią  r e p re z e n to w a ły  k ręg i  sosnowe,  świerkowe i dębowy. 
T r z y  k rę g i  m odrzew iow e  z drzew  r ó w u o le to ic h  r ó ż n i ły  s ię  z n ac z n ie  
swą ś redn icą .  O k a z y  te  w pierwszej m łodośc i  o d z n a c z a ły  się n a d ­
zw y cz a jn y m  p r z y r o s t e m ;  p rz y ro s t  l a t  o s ta tn ic h  znac zn ie  tępszy  
w s k u t e k  p s u c ia  się  s ło jów  w ew nę tr znych .

N a d to  w y s t aw i ło :
c, n a rz ęd z ia  u ż y w an e  w le śn ic tw ie  p rz y  u p ra w ie  l a só w ;  oprócz  tego 

p o k a z a ło  p o n ę ty  n a  t ę p ien ie  r y jk a  i og ro d n ik a .  K o m is y a  p rz y z n a ł a  
z a  o k a zy  t e  m e d a l  srebrny.

5. P a n  N o w ic k i ,  nad le śn icz y  z Ż a b n a ,  w y  taw i ł ;
a )  zb ió r  na s ion  d rzew  le śn y c h ;
b) zb ió r  g a łą ze k  drzew  l i śc ia s ty c h  z im ą ;
c) zbiór d rzew  le ś n y c h  (odc ink i  z korą) .

K o l l e k c y e  t e ,  r e p re z en to w a n e  przez  z n a c z n ą  i lość  g a tu n k ó w ,  świadczą  
o p r a c y  i z a m i ło w a n iu  W y s t a w c y .  S ędz iow ie  p rz y z n a l i  m u  p ie rw szy  m e ­
d a l  b rązow y.

6 .  D om . Żabno  ( P .  Z a k rz e w sk i )  na d es ła ło  o k a z y  w y sa d k ó w  l e ś n y c h  
j e d n o ro c z n y c h  (1 0  g a tu n k ó w )  i w ęg iel  d rzew ny ,  k tó ry  s ię  odznacza ł  dobrem 
je d n o l i te m  w y p a len i em .  K o m is y a  z a  o k a z y  te  p rz y z n a ł a  lis t p o ch w aln y .

7 .  Nie  o b ję ty  k a t a lo g ie m  G oździńsk i ,  pod leśn iczy  z K ó r n ik a ,  w y s t a ­
w i ł  d w a  s iew n ik i  w ła snego  p o m y s łu ,  t.  i.  s iew n ik  do szk ó łe k  i d rug i  do 
z ag a je ń .  L u b o  p ierwszy p rzy  odb i  tej próbie  o k a z a ł  się  p o t rze b u jący m  j e s z ­
cze u l e p s z e ń ,  m ianow ic ie  s k ró cen ia  le jków, p o s tan o w iła  K o m i s y a  w  u z n a ­
n iu  p ra c y  u d z ie l ić  m u  z a  s iew n ik i  d ru g i  m e d a l  brązowy,

8.  D om . W ia t row o  w y s t aw i ło  d w a  k ręg i  z drzewa.

Oddział XI. Machiny i narzędzia rolnicze.
O d d z ia ł  t e n  t a k ż e  ba rdzo  l icznie  n a  w y s t aw ie  re p re z e n to w a n y .  W y ­

s taw ców  by ło  42 ,  lokom obil  w y s taw io n o  12.  W y s t a w a  tego oddz ia łu  p rz e d ­
s t a w i a ł a  o g ro m n y  p o s tęp  nasze j  p row iucy i  w dz iedz in ie  b udow y  m a sz y n  
g o s p o d a r c z y c h ,  k tó ry c h  w iększa  część u  n a s  i p rz e z  n a sz y c h  m asz y n is tó w  
b y ła  b u d o w a n ą .  Z a g r a n ic z n y c h  w y s t a w c ó w  było  k i lk u n a s t u ,  większość  j e ­
d n a k ż e  s tan o w i l i  m a js t r z y  i f a b ry k a n c i  m n ie j s z y c h  m ia s t  K s ięs tw a .  P o m i ­
j a ją c  z n a n ą  i r e n o m o w a n ą  f i rmę Cegielsk iego ,  re p re z e n tu ją c ą  rodzim y p rz e ­
m y s ł ,  w y m ie n ię  k i lk u  f a b ry k a n tó w  z n a s z y c h  m n ie jszy ch  m ias t .  1 t a k ;  
A n to n i  C iesie lsk i z C h w a łk o w a  w y s taw i ł  p łu g i  i r a d ł a ;  K le in e r  G u s t aw  
z K s i ą ż a  a p a r a t  b la s z a n y  p a ro w y  do w p ra w ia n ia  w  ru c h  jednoc ze śn ie  k i l k u  
m a s z y n ,  w ła sn e g o  p o m y s ł u ;  Koczorowski  z W r z e ś n i ,  i owal .  p ług i ;  Dom. 
W ło śc ie je w k i  ( K .  N iego lewski)  ro zm a i te  n a rz ę d z ia  gosp o d arcz e  w łasne j  ro ­
b o ty ;  hr .  P l a t e r  z W ro n ia w  d w a  p łu g i  nowćj k o n s t r u k c y i ;  W y cz a łk o w sk i  z K o -  
p a sz e w a  p ł u g  do z d e jm o w a n ia  d a rn i  w łasne j  k o n s t r u k c y i ,  ( zda je  się być 
p r a k ty c z n y m ,  d o s ta ł  z a  n iego  m e d a l  brązow y)  i in n i ,  k tó ry c h  bliżej w y ja śn i  
niżój p o d a n y  w y k a z  p re m io w a n y c h  okazów.  W szyscy  ci w ym ie n ien i  m a j ­
s t rz y  c h l u b n i e  św iadc zą  o p odn ie s ien iu  się i w zrośc ie  p rz e m y s łu  w K sięs tw ie .  
K o m i s y a  Sędziów  s k ł a k a ł a  s i ę :  P rz e w o d n ic z ą c y :  B ron is ław  P o tw orow sk i  
* K o so w a .  S ę d z io w ie :  R a d z c a  rej. W e r n e c k in g ,  M. h r .  K w ileck i ,  R .  Goep- 
p u e r  z D z ięcz y n a ,  N .  M ań k o w s k i  z R u d e k ,  M a l i n o w s k i  z K ośc iana .

K om isya  po ścisłym  i rozw ażnym  n a m y ś le  następujące p rzeznaczyła

I .  M ed a l  s r e b rn y :
1.  M a u r y c y  & Józef  F r i e d l a e n d e r  z W ro c ław ia  z a  lokom ob i lę  i m ło c a m ią  

z fa b ry k i  C la y to n  e t  S h u t t l e w o r th  z L in co ln .
2: H .  F .  E c k e r t  z B er l in a  za  w ozy  nowej k o n s t ru k c y i  i różne m ac h in y  

ro ln icze .
3. F a b r y k a  H. C eg ie ls k ieg o  w P o z n a n iu  z a  różne  m a c h in y  ro ln icze ,  

i i .  M eda l  b rą zo w y ;
1. S a l ly  C ohnfe ld  z B ydgosz czy  za  ró ż n e  m a c h in y  rolnicze*
2.  H .  J a k u b  z B o ja n o w a  z a  m a sz y n y  do czyszczen ia  zboża.
3 .  H e n r y k  F r i e d l a e n d e r  z R ac ib o rza  z a  s ie c z k a rn ią  nowej ko n s t ru k cy i .
4 .  A .  G ra ff  ze  Ś m i g la  z a  p łu g i  c z te rosk ibow o do  p rz y o ry w a n ia  s iewu.
c* ^[;e rm a n n  ^ to c k  2 C ze m p in a  z a  a p a r a t  g o rze ln iczy  nowej k o n s t ru k c y i .  
6.  W y c z a łk o w s k i  z K o p a s z e w a  (o k tó ry m  wyżej)  z a  p łu g  do zde jm ow an ia  

da rn i  w łasne j  k o n s t ru k c y i .
H I .  L i s t  p o c h w a ln y ;

1.  C ies ie lsk i  z C h w a łk o w a  za  p łu g i  i rad ła .
2. G. Sp i l ler  z L e s z n a  z a  ró ż n e  m aszyny .
3.  K oczorowsk i  z W rz eś n i ,  ko w a l ,  z a  p łu g i  i zg łęb iacze.
4.  A H a a s e  ze  Ś m ig la  z a  p a ro w n ik  do  kar to fl i.
5. A .  K l in g e r  ze  S to lp en  w S a z o n i i  z a  k o le śn ą  m ło c a rn ią  z m a n e że m  

i m ły n k ie m .
6  T a a t z  z H a l l i  z a  różne  m aszyny .

Oddział XII. Naczynia, sprzęty gospodarskie, wyroby rze­
mieślników, rękodzieła i rozmaitości.

Przew odn iczący  w K o m is y i  Sędziów  : A n to n i  Z a w a d z k i ,  s ędz ia  z K o ­
śc ia n a .  Sędz iow ie :  A .  K rz y ż a n o w s k i  i A .  B ie r k o w s k i ,  k tó rz y  n a s tę p u ją c e  
p rz y z n a l i  n a g r o d y :

S r eb r n e  m e d a le :
1- B og d ań sk i ,  s lósarz  z P o z n a n ia ,  z a  w yroby  ś lósarskie .
2 .  L .  S oko łow sk i ,  b e d n a r z  z P oznan ia ,  z a  w yroby  bed n ar sk ie .
3. 1. S k ó raczew sk i ,  szewc z P o z n a n ia ,  z a  bó ty  m yś l iw sk ie  i gospodarskie*

B rązow e  m e d a le :
1. M ac h o w ic z  ze Ś m i g ła  z a  e le g a n c k ie  powozy.
2.  H .  Z i e g l e r  z L e s z n a  za  w y ro b y  mosiężne.
3 .  R .  L e n h a r d  z L e s z n a  z a  w yroby  s iodlarsk ie .
4 .  1. D ab iń sk i  z G o s ty n ia  z a  w yroby  ry m arsk ie .
5.  E.  M a t t h e u s  z P o z u a n ia  z a  s z tu c z n e  k w ia ty .
6 K i l iń s k i  i S p .  z P o z n a n ia  z a  wyroby  szk larsk ie .

L i s ty  p o c h w a lu e :
1. M . L e h m a n n  z K o ś c i a n a  za  w yroby  żelazne.

I 2.  1. K a n d l c r  z L e s z n a  z a  b roń  o d ty lco w ą  i rewolw ery .
3.  S. G o ld b e rg e r  z W ro c ła w ia  za  b roń  m y ś l iw sk ą ,  ro z m a i ty c h  sys tem ów  

p is to le ty ,  rew o lw e ry  itd
4. M eyer  z W ro c ław ia  z a  in s t r u m e n tu  ch i ru rg iczne .
5 .  K .  Z u g e h o e r  z L e s zn a  za  w yroby  z m o s ią d zu  i nowego s rebra .
6 .  A.  S t a c h o w ia k  z K o ś c i a n a  z a  s z k a tu łk ę  ż e l a z n ą  d o  p ien iędzy .
7.  R .  R u t s c h  z S p r o t t a u  za  podkow y .
8.  A.  S t a r k ,  z ło tn ik  i ju b i le r  z P o z n a n ia ,  z a  b a rdzo  p i ę k n e  w yroby  z ło te  

i s reb rne .
9. I .  D ab ińsk i  z G os tyn ia  z a  w yroby  ry m arsk ie .

10. W .  B erk o w sk i  z K o ś c ia n a  z a  b u ty  go s p o d ar sk ie .
11. A .  O t to  z K o ś c i a n a  za  w yroby  powroźnicze.
12. N.  H a m b u r g e r  z K o ś c i a n a  z a  w a ń t u c h y  i m iechy .

Oddział XIII. Przemysł rolniczo-techniczny.
P rzew odn ic zą cy  w K om isy i  sędz iów  S. C h ła p o w s k i  z Szołder .  Sę  

dz iow ie :  A. W e r n e c k in g ,  A .  K rz yżanow sk i
W o ddz ia le  ty m  ce low a ły  w yroby  P an ó w  A. K rzyż anow sk iego  z P o ­

z n a n i a  i prof, S za fa rk iew icza  z P o z n a n ia .  P a n  K rz y ż a n o w s k i  w ys taw i ł ,  
oprócz  wyżej  j u ż  w sp o m n ian y c h  w azonów  i posągów  m y to log icznych ,  u m ie s z ­
c z o n y c h  w og rodz ie :  a) s ta jn ią  n a  p a rę  k o n i  z w ęb o rk a m i  i k o ry ta m i  z l a ­
nego  k a m ie n ia  z p o s ad z k ą  z fli sów; b) w w ła s n y m  n am io c ie :  k o ry ta  d la  
k o n i  d la  b y d ł a ;  c) p róby  fl isów; d) pods taw k i  g r a n i to w e  pod s łu p y  w  ow ­
c z a r n i a c h ;  e) ry n n y  z lanego  k a m i e n i a ; f) dw o jak ie  p o k ry c ie  d a ch ó w k a m i  
ko lo rowem i z l ane go  k a m i e n i a  w raz  z now ym  rodza jem  gąsiorów; g) t e k ­
t u r y  sm ołow cow e  n a  d a c h y  i a s f a l t ;  h )  t e k tu r y  sm o lo w co w e ,  j a k o  izo la ­
to ry  wilgoci w  rn u rac h  K o m is y a  Sędziów  p rz y z n a ł a  P. K r z y ż an o w s k ie m u  
s a  rozm ai te  te  w yroby  pie rw szą na grodę ,  t.  j.  d rug i  m ed a l  s re b rn y  rządowy.

P a n  prof. Dr.  Szafark iewicz  w y s taw i!  w yroby  ze  swej ceg ie ln i  w S ta -  
ro łęce  pod  P o z n a n ie m ,  a  m ia n o w ic ie :  a) p rze d m io ty  z t e r r a c o t t y ; b) p iece  
z k a c h l i ;  c )  ru r y  k a m ie n n e ,  p o lew an e ,  obję to ści cz łowieka ,  n a  m o s ty ;
d) ru r k i  d r e n a r s k i e :  e )  ro zm a i te  c eg ły  d rąż o n e ,  formowe, t a k  n a z w a n e  pa-  
ram entow e,  d a ch ó w k i ,  g zym sy  do  pieców, roz m a i te  ozdoby  i o r n a m e n ty  b u ­
dow lane,  k onso le ,  b iu s ty ,  figury z po lew ane j  c eg ły  itd. Z a  g l in ia n e  wyroby  
p rz y z n a ł a  K o m is y a  P .  Dr.  S za fa rk iew iczow i p ie rw szy  m e d a l  s re b rn y  T o­
w arzy s tw a .

D ru g i  m e d a l  s rebrny  T o w a rz y s tw a  o t r z y m a ł  P a n  Dr. N iego lewski  
z M orow nicy  za  d re n y  i w yroby  ceg la r sk ie .

( D o k o ń c z e n ie  w D o n ie s ie n ia c h  R o ln ic zy c h ) .

Nakładem  Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W . Ks. Poznańskiego; redaktor i nakładca odpowiedzialny K a z in ń r z  Koszutski.
Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w  Poznaniu.
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O g ł o s z e n i a  przyjm uje za  o p ła tą  l ' / 2 sgr. od w iersza  m a łeg o  trzy łam ow ego  lub  od zajętego  ta k ieg o ż  m iejsca  R ed a k cy a  albo k się g a rn ia  
N . K am ień sk iego  i S p ó łk i w 1’oznaniu  w' B azarze . —  A gen tu ry  do przyjm ow ania og ło szeń  za  gran icą  s ą :  R u d o l f M o i i e  w  B e r l i n i e  G rosse  
F ried r ich str . 6 0 . na M onachium , H am b urg  i  W ie d e ń ; ł S t t t t s e n s t e ł i i  1 W o a j l e r  na  F ra n k fu rt nad  M enem , B er lin , L ip sk . B a zy leą , W ie d eń , H am - 

b u ig ;  N it  c l i  H e  e ł  C o  lift | i .  « e  W r o d a n l n  na  L ip sk , B ern , C assel, K olon ią , M onachium , P e sz t , S tu ttg a rd .

3.

4 .

M edale brązowe o tr z y m a li:
P an  1. N. U rbanow ski z P oznan ia  z a  w sze lk ie  prace inżen iersk ie, 
w ykonane przy urządzeniu w y sta w y ; o k a za ł m odel i p lan  drenowa­
n ia  na dobrach Ł aszczyn  przeprow adzony.
P an  K azim irz B irkow sk i za  w ykonan e prace drenarskie na w ystaw ie; 
okaza ł plan drenow ania i narzęd zia  grabarskie do drenowania.
P an  N  Frey z  S tein au za ś liczn e  bardzo i tan ie p iece  i ornam enta. 
O dznaczał s ię  k om in ek  z g lazurow anych  k a cb li, naśladu jących  m ar­
mur, i piram ida w s ty lu  go tyck im  z glazurow anej g lin y .
P a n  K. C hłapow ski z K opaszew a za wyroby ceg larsk ie .

L isty  pochw aln e u d zie lon o:
1. P a n u  M . M . H erzfeld  z Grodziska za  tekturę do pokryw ania dachów  

i asfa lt.
2 .  P . K ow alsk iem u z W rocław ia  za  szam otow ą c eg łę .
3 . P an u M . Ż ółtow sk iem u z B ia łc za  i C zacza za  ceg łę , dachów kę  

i gzym sy . j
4. P an u  W yczó łk ow sk iem u  z K op aszew a za  p lany i rysunki drenarskie.

Oddział XIV. W ystawa rolnicza połączonych kółek 
włościańskich.

O ddział ten  przepełn ił serce nasze radością, pierwszy to raz 
bow iem , że w łościan ie  na  w ięk szą  sk a lę  w zięli u d zia ł w  w ystaw ie urządzo­
nej przez T ow arzystw o R oln icze . N aoczn ie  widać było  b łogi w pływ  
zaw ięzyw an ia  k ó łe k  ro ln iczych  w ło śc ia ń sk ich , które n iezaw odnie  m uszą s ię  
przyczynić do podniesien ia  s ię  i w zrostu gospodarstw  w łościań sk ich . Dotąd 
z niedow ierzaniem  przypatryw ał s ię  w łościan in  na prace i zachody sw ych  
starszych  braci w  zaw odzie rolniczym , a  szczegó ln iej na w ystaw y gospodar­
cze, w których do brania u d zia łu  z trudnością ty lk o  m ożna go b y ło  n ak ło- 
nić. T ym  razem  wJościanie dobrowolnie s ię  zg ło sili z chęcią  w zięcia  udzia łu  
w  w y sta w ie  kościańskiej. C entralne T ow arzystw o R o ln icze  dla W go K się ­
stw a P ozn ań sk iego  p rzeznaczyło  ze swej k asy  150 ta ł na prem iow anie  
okazów  w ystaw y w ło śc ia ń sk ie j , d la  której zu p e łn ie  osobne m iejsce w yzn a­
czon e by ło . W  dłu gim  nam iocie z desek  zastaw ion y  s tó ł za le g ły  p łod y: 
ziarno, s łom a, chteb, m asło , sery, len , przędze, p łó tno , w arzyw o, ogro- 
dow iny. nasiona itp . G om ółki 3 ło k c ie  d łu g ie , przystrojone zie len ią  i czer- 
w onem i w stążeczkam i, zad ziw ia ły  przypatrujące s ię  zn aw czyn ie , które u m ia ły  
ocen ić  trudność przygotow ania  sera tak , aby w całej d łu gości g om ołek  ro- 
wno się  u rab ia ł; n ajlep szy  jedn ak  ser w y staw iła  gospodyni P rzybylska z N a ­
d a w ie . R ów nież zw raca ła  uw agę m aszyna w łasnej roboty do m łócen ia , 
m ielen ia  i s ie c z k i, zbudowana przez gospodarza A ugusta  N ow aka z T argo­
w isk a  P od ziw iać trzeba było  ten sam orodny ta le n t m ech an iczn y , którem u  
ty lk o  brakło nau ki i w y k szta łcen ia , aby s ię  odznaczyć i w znieść się w yżej. 
S łow em , w ystaw a w łościań sk a  przesz ła  n ajśm ielsze  naw et nasze  oczek iw a­
n ia . D o sta w ili okazy w ło śc ia n ie  z następujących  w si: K ie łc ze w a , N a d a ­
w ie  K onojadu, W ie lk ic h  Ł ęk , W ilan ow a, G oździkow a, W olkow a, S ierako­
w a ! W yrzek i, M szyczyna, K sięg in a , L ipów ki, P rzem ętu , równie jak prze­
m ysłow cy  z k o śc ia n a , T rzebaw ia, Ł ag iew n ik  itd.

N acze ln ik iem  w yd zia łu  był P . J . P lu c iń sk i z K onojadu. Sędziow ie: 
P P . D ęch ow sk i, P olask i, K arliń sk i, K . W iśn iew sk i, B uczk ow sk i, K onierski, 
K oszew sk i, Szczaw ik .

A. Konie.
3 5  w ystaw ców  dostaw iło  7 0  k on i, nagrody o trzym ali:

1. M e d a l  s r e b r n y :
Sob iech , gospodarz z S ierakow a, za okazaną k lacz  siwą z dochów kiem
trzech  źrebaków. . . , ,
W a len ty  W olski, gospodarz z R adzew a, za ok azan ego  og iera  i k lacz
ze  źrebakiem  rocznym . , . . ,
M eize z S ierakow a za  okazaną k lacz  z dochow kiem  4  k om  i źrebaka. 
S zym ań sk i Ignacy  z G oździchow a za  okazaną k lacz kasztanow atą. 
K azim irz N ow ak z M axym ilian ow a za okazaną k lacz  ze źrebięciem . 
G ottlieb  Steinborn z D uszn ik  za okazaną siwą k lacz z ogierkiem . 
W róblewski Józef z Sączkow a za  okazaną  k lacz k asztan ow atą  z og ie- 
rem gniadym .
Feifer Jan z B n in a  za  okazaną k lacz z ogierem  siw ym .
M ajchrzycki Jan ze Skrzynek za  okazaną  ga iadą  * acz.
K u leczk a  W a len ty  z P u szczyk ow a za  okazaną k lacz karą cztero

P rzybylsk i Józef z N acław ia  za  k lacz  bu łaną  z dochów kiem  trzech

K aczm arek z B on ikow a za okazaną  k lacz gniad ą z trzem a źrebakam i. 
Szczaw ik  A n ton i z  K ie łc ze w a  za okazane 3  k on ie  robocze i źrebaka.
K orbik W ojciech  z K ie łczew a  za okazaną  k lacz  ze źrebakiem .
K ostań sk i Jak ób  z K ie łczew a  za  ok azan e  dwa w a łach y  robocze.
B resiński z K ie łczew a  za okazanego źrebaka rocznego.

II. C h o r ą g i e w k i :
B aśtak  z S ierakow a za  okazaną  k lacz gniadą.
P aw likow sk i M a rce lli z M axym ilian ow a za  okazaną k lacz  ze zre- 
b ięc iem .
P a w i i czak M ichał z P u szczyk ow a za  d w ie  k la cze  kasztan ow ate  ze  

źrebięciem .
III. L i s t  p o c h w a l n y .

S złap k a  W ojciech  z Czarkowa za  okazaną k la cz  k asztan ow atą  ze
źrebięciem . , .  .

2, G orzewicz z K ie łczew a  za  okazaną k lacz szp akow atą  ze  źrebięciem .

1.

2 .

3 .
4 .
5 .
6.
7.

8. 
9

10.

11.
12.
13 .
14.
15 .
16.

1.
2.

3.

1.

B. Bydło.
2 3  w ystaw ców  dostaw iło 54  ok azy ; nagrody o trzym ali:

1 M e d a l  s r e b r n y .
1. M ejza L udw ik z S ierakow a za  okazane siedm  krów z jed n ego  po­

m iotu, p ięknych i dobrze utrzym anych.
2. D eu tsch  z C zarkowa za b ia łego stadn ika w łasn ego  chow u m ed a l 

srebrny, a za dwie krowy lis t  pochw alny
3  Szłapk a z Czarkowa za  okazane dw ie krowy sw ego chow u.
4. B aśtak  Paw eł za  okazaną krowę i ia łow icę .
5 S ikora A n ton i z S ierakow a za ok azan e krowy i c ie lę .
6 . K oszew ski Antoni z K ie łczew a  za  okazaną b ia łą  krow ę z c ie lęc iem .
7 . K ostań -k i W alenty  z K ie łczew a  za  okazaną  krow ę i ja łow icę .
8 . Szczaw ik  z K ie łc ze w a  za okazane dw a c ie lę ta  trzym iesięczne.
9 . Z a stadnika z K ó łk a  W łościań sk iego

11. L i s t  p o c h w a l n y .
1. Przybylsk i z N acław ia  za  okazaną krowę.
2. K aczm arek z B onikow a za  okazaną krow ę.
3 . K oszew sk i Teofil z K ie łczew a  za  okazaną krowę.

111. C h o r ą g i e w k i .
1. Grieger W alenty  z N a d a w ie  za  okazaną krowę
2 . M ikołajczak D om in ik  z K ie łczew a  za  okazaną  krowę.
3. Brom ski Andrzej z K ościana  za  okazaną krow ę.
4 . Sm oczyk Józef z S ierakow a za  okazańe dw ie krow y.

C. Trzoda.
1. M e d a l  s r e b r n y .

1. K aczm arek z B on ik ow a  za  okazaną  m aciorę z d ziesięciu  pro­
siętam i.

2 . K ostańsk i Jakób z K ie łczew a  za  okazanego w ieprza tu czonego.
3. Jurga z N ac ław ia  za  l ‘/ 2 rocznego w ieprza ok azan ego .

D. Drobiazg.
A n ton i K oszew sk i z K ie łc zew a  za okazaną  kurę l is t  p och w aln y .

E. Rozmaite wyroby i okazy.
1. M e d a l  b r ą z o w y .

1. A ugustyn  N ow ak z T argow iska za  m aszyn ę  swej roboty do m łó c e n ia , 
m ielen ia  i sieczk i.

2. A nton i S zczaw ik  z K ie łczew a  za  ziarno i w ysad ki w ik i.
3. A nton i K oszew sk i z K ie łczew a  za  siem ię ln ian e i p łótno.
4 . W o jc iech  S z łap k a  z Czarkowa za  zboże w k łosach .
5. A nton i G orzew icz z K ie łczew a  za  s ło n in ę  i proso.
6 . T om asz K onieczko z K onojadu  za  p łu g i, brony i w ózek .
7 . P io tr  S z łap k a  z K ie łczew a  za  żyto i p łótno.
8 . Józef P rzybylski z N ac ław ia  za  sery itd .
9 . T eofil K oszew sk i z K ie łczew a  za proso i tatarkę.

10. W aw rzyn S m oczyk  z K ie łczew a za  ow ies, ser i  p łótno.
U , C h o r ą g i e w k i .

1. Ignacy  Przygodzki z K ie łczew a  za  len .
2. Andrzej K aczm arek z B on ik ow a  za  rożne grochy i n asieu ia .
3 . D om in ik M ikołajczyk  z K iełczew a za  w ikę.
4. J»kób K ostań sk i z K ie łczew a  za m ąkę pszenną i perki.
0 . W ojciech Lurc z K ie łczew a  za groch i len.
6. P aw eł W astak z S ierakow a za  ch leb .
7 . P iotr M ocek z K ie łczew a  za  jęczm ień .
8 . W a len ty  K ostańsk i z K ie łczew a  za  ćw ikłę.

111 L i s t y  p o c h w a l n e .
1. Jan z  Ja sień ca  za groch okrągły .
2. S taw ick i z N acław ia  za p łu g i
3 . K aźm iersk i z Kórnika za bryczki.
4. Jankow ski z Trzebaw ia za  w ózek.
5 . B z y li z W ielichow a za  w ozy.
6 . T om asz M arcinkow ski z K sięg in ek  pod D olskiem  za jęczm ień
7 . P aw eł C lem berg z Ł agiew n ik  za buty.
8. S ia tk ow sk i z K onojadu za  p łu g i.

Wystana rolniczo - przemysłowa w Gromadnie.
Z W y r z y s k i e g o  20  m aja.

W czoraj odbyła się  w Grom adnie pod Ł obżen icą  przy bardzo pięknój 
pogodzie w ystaw a ro ln iczo -p rzem y sło w a . M iejsce w  k s z ta łc i ,  półw yspu  
z dwom a w zgórkam i na w ie lk iem  jeziorze b y ło  szczęśliw ie  wybrane. N ależy  
ono do ks. dz iek an a  H ań sk iego , m iejscow ego p leb a n a , który je  pomrmo 
straty tegorocznego plonu za staropolską go ścin n o ścią  ofiarował.

Tej cichej zw vk le  m iejscow ości d o d a ły ty m  razem  życia  liczna  publiczność, 
sza łasy , budy przem ysłow ców , restauracya, porozstaw iany inw entarz, m a ch in y , 
narzędzia ro ln icze, m uzyka w ojskow a i nareszc ie  sztandar b ia ły  z w ysok a  
pow iew ający. O koło dwóch ty s ięcy  osób, wśród których duchow ieństw o, 
znaczn i p osied zic ie le , sądow nictw o, adm in istracya liczn ie  byli przedstaw ien i, 
baw iło przez c a ły  dzień na tym  p ó łw ysp ie , O godzin ie  10 b y ło  uroczyste  
nabożeństw o. O 5 z południa  na hasło  m uzyki rozpoczął s ię  pochod kom  
i byd ła , w ybranych przez kom isyą. W sp an ia ły  był to  w idok  prześlicznych  
koni rozm aitych  w łaścic ie li w łościań sk ich  i  d om in ia ln ych , wsrod których  
o dznacza ły  się  arabskie hr. K on stan tego  B n iń sk ieg o , dochodzące do pożą­
danej w naszym  kraju w ie lk o śc i, przy regularnej budow ie i p ięknych lor- 
m ach. Z tejsam ej krwi po w iększej c z ę ś c i ,  a le  krzyżow ane z roslejszem



końm i rządow em i, było kilka młodych egzem plarzy P. N asta  z Bagdadu, 
Pod w zględem  koni w łościańskich zasługu je  n a  w zm iankę wieś K ruszka 
pod Ł obżenicą, zkąd pochodziły  dwa silne gniade ogiery w artości 3 0 0 —400 
ta l. i zkąd pewien w łaściciel, podobno ty lko  n a  60 m orgach, w ystaw ił 3 
kon ie  równej prawie co poprzednie wartości.

N ie m niej ciekaw y był pochód b yd ła  rogatego, w którym  odniosły 
palm ę dobra S am ostrzelsk ie . M ianowicie zw racał na  siebie uw agę produkt 
krzyżowany, krwi holenderskiej z angielską krótkorogą. E gzem plarz ten 
może ubiegać się o pierw szeństw o na  najw iększej w ystaw ie.

Ze 120 przedm iotów  loteryi częścią zakupionych, częścią ofiarowanych 
było około dw adzieścia, w artości 10 — 50 ta l. Losowanie było osta tn im  n u ­
m erem program u i odbyło się przy żywym udziale chłopów, z k tó rych  każdy 
spodziewał się wygrać byczka lub jałoszkę.

Podczas całej uroczystości panow ała swoboda, a  publiczność, złożona 
z najrozm aitszych żywiołów, odznaczała się wybornym tak tem  i spokojnością. 
D la K om itetu  pozostanie pam ięć dn ia  tego p iękną nagrodą zabiegów i gtg- 
śnem  zaprzeczeniem  ogólnych pow ątp iew ań , a  może naw et częściowych 
niechęci.

B yłoby niedorzecznością zam ilczeć tu ta j o zasługach  położonych przez 
niezm ordow anych dwóch członków  kom itetu  P P . W ieczorka z M roczy i Naj- 
m ana z Orla, którzy, obok sum iennego w ykonyw ania obowiązków domowych, 
pomimo szczupłych środków Tow arzystw a i różnych trudności, m ożna po­
wiedzieć, sam i usunęli w szystkie przeszkody; i doprowadzili rzecz do tak  
pomyślnego w ypadku.

W końcu należy w ytłóm aczyć, d la  czego w ystaw a w Grom adnie przy­
pad ła  prawie rów nocześnie z kościańską. K om itet tu te jszy , uznając do 
niosłośc tam te j, praw ie cen tralnej całego K sięstw a w ystaw y, byłby n a jch ę t­
niej stosow niejszy dzień w yznaczył, gdyby pierw sze ogłoszenie nie było za­
powiedziało wystaw y kościańskiej n a  początek  m aja, w sku tek  czego do­
piero obrano tu ta j dzień w drugiej połow ie tegoż m iesiąca, k tó ry  był także 
drugim  ju ż  term inem  publicznie ogłoszonym  a  wówczas naw et n a  b iletach  
w ydrukow anym . ( G a z .  T o r . )

Wiadomości rolnicze.
C zytam y w D zienniku Poznańskim :

Z BO R K U  19 m aja. ( P ł u g i  p a r o w e ) .  N asze m iasteczko, zwykło 
w głębokiej ciszy pogrążone, wczoraj i dziś nadzwyczaj się ożywiło. Ju ż  
od p o łudn ia  wczorajszego dnia roiło się m nóstwo ciekaw ych po u licach  
i szosie g ostyńsk ie j, a  przyczyną tego b y ła  depesza telegraficzna o nad­
chodzących z L eszna  lokom otyw ach, dziedzic bowiem Góry pod Ja racze­
wem, pan M olard , zakupił w A nglii p ługi parow e, ważące po 500 cen tn a­
rów, sta tk iem  parowym do H am burga, a  z tam tąd  do L eszna koleją  żela­
zną sprow adzone, tam  dopiero w całość złożone szosą n a  G o s ty ń , B orek 
i Jaraczew o do Góry transportow ane. Skoro więc w czoraj_kłęby dym u, 
wznoszące się od strony zachodniej, u jrzano , ca łe  m iasto niem al wyruszyło 
naprzeciw , aby oglądać dotąd nie w idziane m achiny. W bliskości jednak  
m iasta  cały ten  pociąg, złożony z dwóch lokom otyw , 16 pługów , radeł, 
krym erów, bron, sikaw ek, rezerwoarów do wody, wozów z w ęglam i i pakam i, 
czterech tem u pociągowi tow arzyszących Anglików,) za trzym ał się , gdyż 
m ałe  uszkodzenie k o ła  m aszyneryi w ym agało koniecznej napraw y. Dziś 
przeto dopiero około po łudnia m achiny te  przez Borek p rzechodziły  w to ­
w arzystw ie całej n iem al ludności m iejscow ej. O ile się dowiedzieć mogłem, 
kosztuje ten  ca ły  a p a ra t 25,000 tal.?*) kosz ta  zaś podróży wynoszą przeszło 
3000 ta l. Mimo to właściciel obiecuje sobie z niego w ielkie korzyści, po­
nieważ m achiny zdolne dziennie upraw ić 4C0 m órg (?), a  co najw ażniej­
sza, że tak ich  ról ju ż  ani m arglow ać, ani drenow ać nie m a potrzeby, zg łę ­
biają bowiem g ru n t zw ykle na  ośm naście ca li, wydobywając pokład  mar- 
glowy i w yrzucając kam ienie do 50 fn n t. ważące n a  pow ierzchnią. D la 
bezpieczeństw a przewozu popodpierano n a  całej p rzestrzeni od L eszna do 
Góry w szystkie mosty kosztem  sprowadzającego. Pierw sza próba órki bę­
dzie publicznie ogłoszona i spodziewać się m ożna, że m nóstwo gospodarzy- 
rolnikówj będzie ciekawych przekonać się  o praktyczności tych  dotąd u  nas 
n ie  praktykow anych, ani w idzianych m achin .

*) W edług cenn ika  m aszyn Jam e e t F redericka H orard’a kosztuje 
kom pletny a p a ra t do orania s iłą  pary , sk ładający  się z dwóch lokom obil 
o sile 14tu koni z wszelkiem i do tego należącem i p ługam i i ku ltyw atoram i 
1550 fun t. szterlingów , czyli około 10,850 ta l. Przyp. Redakcyi.

CENY T A R G O W E  
w m ieście Poznaniu.

27 n 
od

□ aj a 1870. 
| do

fen.

W W rocław iu  
24 m aja 1870 r.

tal.|sgrr fen [ta i |sg*. sgr. sgr. 1 sgr.
Pszenicy pięk białejszell. 2 20 - 2 22 6* 8 0 - 8 2 — __

„ średniej n 2 12 6 2 15 — — 76 6 5 —70
pośled. „ 2 7 6 2 10 — — 75 6 5 - 7 1

,, żóifcej ,» — — — — — — 76 - 7 8 — —
Z yta ciężkiego * 1 26 3 1 28 9 5 8 - 5 9 — —

„ lżejszego h 1 23 6 1 24 — — 57 5 5 —56
Jęczm ien ia  dużego „ 1 16 3 ) 19 6 4 6 - 4 7 — —

* drobn. „ 1 15 — 1 17 6 — 45 4 2 - 4 4
Owsa „ 1 — — 1 1 6 3 3 - 3 4 — —

łł posl. tę — 32 3 0 - 3 1
Grochu do gotow. „ — — — — — — 5 6 —60 — —

„ na paszę „ 1 23 — 1 24 — — 53 46 —50
R z e p u  zimowego „ — — — — — — — — —
R zepiku zimowego „ — — — — — — — — —
Rzepiku latow ego * — — — — — — — — —
T a ta rk i „ 1 17 6 1 20 — — — —
P erek  n — 17 - — 19 — — —
M asła garn. 2 5 — 2 17 6 — — —
K oniczyny czerw. „ — — — — — —■ — — —

» białój — — — — — — — — —
Siana cen tnar — — — — — — — — —
Słom y „ — — -
O leju surowego „ — — — — — — — — —
O kow ity beczka 80° , T r. — — — — — — — — i

dnia —  — — — — — — — — — i

(Slełilu |i»ziiMiiskn, dnia 27 m aja.

Poznańskie sta re  3 % %  listy  zastaw ne —  ta l. p ł. -  Poznańsk ie  
nowe 4° o list. zas t ta l. 83 płacono — Poznańskie listy  ren t. 84 płacono.
— Poznańskie  5 %  obligacye pow. — żądano. —  A kcye banku  prow inc. 
Poznań, płac. — B anknoty  polskie 7 4 %  p łac . —  Polsk. listy  likwidac.
— ta l. p łac . — Poznańskie 5 %  oblig. m iejsk . — ta l. żądano. — A kcye 
poznań. banku  rea ln . k red . —  ta l płacono.

Z y t o :  wypow. —  w ęcpli; na m aj 4 5 % — \/u — % , m aj-czerw. 45V« — 
Via— 3/i> czerwiec-lipiec 4 5 % — % 2 —3/4 , iipiec-sierp. 4 6 — % — % , sierp.- 
wrzes. — na jesień 47— % — %  ta l. p łac.

O kow ita: (z beczką) wypow. 12,000 kw .; na ma) 1 5 % , czerwieo 
15% . lipiec 1 5 % , sierpień 1 5 % , w rzesień^lS23/ , ,  październ ik  — w miejscu 
bez beczki 15'% ta l. p ł.

Jarm arki przypadające w  bieżącym  tygodn iu :

aogo. B arbarka, W ałcz, F rydland P r .,  L eśno, N iew ieścin, R adzyń, 
Baborów, Gorzów, Odrauchów, Szurgoszcz, T am . Góry, U jazd ; 3 lg o .  K oś­
cian , M ielżyn, Pleszew, Pogorzela, Rogowo, Sw arzędz, Skarszewy, Z auditz ; 
Ig o  e*eriw«?«. Ostrzeszów, Kiszkowo, Ż n in , Tyknow , Ż a ry : 8 g o , Cho­
dzież, N ow y-Tom yśl, Papow o, F ryd land  SI.

N r .  X X I I .
Catalogue d’une precieuse collec­

tion de livres rares et importantes 
concernant 1’histoire et la literature 
de la Pologne et de la Russie.

N ajnow szy ten  k a ta log  księgarni mojój 
rozsyłani na frankow ane żądania pod  
opaską krzyżow ą b ezp ła tn ie . (109)

Józef Jolowicz,
księgarz w Poznaniu.

Ogrodowe meble z kutego 
i lanego żelaza po tanich cenach,

Okna żelazne z lanego i ku-

i rozmiarach,
Szafy i skrzynie lodowe do 

przechowywania potraw i napoi 
w różnych wielkościach, 
Salatery z pobielanej blachy że- 
laznój nader praktyczne poleca
S. J. Auerbach w Poznaniu.

N B . Ryciny żelaznych o k ien , ogrodo­
wych m ebli i skrzyń lodow ych na życzenie  
b ezp łatn ie  i franko rozsyłam . (i 10)

Obwódki na ogrodowe grzęd] 
z lanego żelaza i z drutu w róż' 
nych kolorach,

Płoty w całych już gotowycl 
polach do obwodzenia ogrodów 
parków itp. z lanego i kutegf 
żelaza, oraz drutu różnej grubo' 
ści nader praktyczne poleca (11)
S. J, Auerbach W  Poznaniu
fabryka ślu sarstw a  sztuczn. i budowniczego

Redakcya Ziemianina przyjm uje przed­
p ła tę  na „ W s k a z ó w k i  d l a  g o s p o d a r z a  
w i e j s k i e g o 11 przez Ignacego  Sołdraczyń- 
sk iego . Cena ca łego  d z ie ła  w ynosi 10 flor. 
wart. aust. czyli 6 tal. 20  sbr. P ierw szy  
tom , sk ładający s ię  z dw óch części już 
w y sz e d ł, drugi niebaw em  wyjdzie. Po  
w yjściu ca łeg o  d z ie ła  cena podw yższoną  
zostanie. K to zaprenum eruje na ca łe  dzieło  
pierw szy tom  odw rotnią pocztą  odbierze.

N akładem  i pod odpow iedzialnością R edakcyi Z iem ianina. —  Czcionkam i N. Kam ieńskiego i Spółki w Poznan iu .


